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Teatr J. Duwan- 
By Dyrekoya 
„Sołowcow”. Torcowa. 
pawie p cawienie 104 Dziómnikarzęń, "uch: 


rrzałlolfnen, Darjał, Karpowa, Tokarinwa, C arusta i in; pp. Biersicn,ew, 
He Ku mecow, Ławracki, Loontjew, Murski, Niedwiio, Pawieukow, 

wiu cou. diezyserya A. Soksłowskicgo. Początek o gudzme 8-cj wie- 
śwtrem. Le.; m'ejse zwyczajse W sobsię dnia EE Paa. SEn pan 
ttimieno n wej setuki H H 4 niedzielę dnia lu 
A. |Spfonowskie ło „Dziennikarze * października w połud- 
rie pre dsiawienie dla u zącej tię młodzieży »Gorie ot umac Griboj:do- 
wa; wiazorem po raz 4-ty nowa rztnka Gork'ja 1) »Dziwacyc w 4 aktach, 
2) Spotkanie: W pcncd.iałek da. 11 październ. przedstawienie po ce- 
neh ególni3 przyst;p. »>ł4ex posaguc dram. w 4 akta h Ostrow skiego. 
Wo wl rek dria 12 psździernika po raz 13 »Gaudeamus« w 4 aktach L. 
Andre ewa. W środę dnia 13 paździermka przedstaw. lekkiej kome- 
dyi po raz 5-ty 1) >Ciemna lamat w 3 akt, 2) >Jubileusz« w 1 ak 
W czwariek dnia 14-go pażdziernika po raz 3-ci »Panna Głupia w 4-ch 
„kt A. Batal'a (dla pronumeratorów gaz. »Kijowskie Wiestie ceny żniż ne). 
W próbach: »Sprawy rodzinne Aj'mana, »Maxepac J. Słowackiego, 
>ślonryk Nawarski< >Wielki bankierc iłóm. A. Ostruwskiego, >Sam- 
son i Dalila: iragikom. w 3 akt. Swon. Lange. Bilety na oznaczone przed- 
stawienia nabywać można w kasie teatru. 


D;yrekcya A. Kruczynina 
(Testr Bęrganier). 
w 3-ch 


1) „Koncert“ xx. 2) „Parla- 


w 2ch aktach. Początek o godztnio 8-ej wiecze- 
rm Reaysery aii: A Jutro 5 A, ASIA 
: -A 41 niedzielą dnia 10 w południe 
taz 2-4] „Nieznana pani X. ROA po cenach zn żan. 
Ga d « La Andrcjewa Wisczorem dwie wesołe komedyo: 1) 
15 all eamus Nieznany tancerz, 2)>Parlament kcbie- 
cyc. W puniedzi łek dnia 11 i we wtorek dnia 12-g» pierwsze przed- 
stawienia Cezar i Kieopatrac. Wkrótco wystawiono będa >Moesty 
małżeńskie<, »Don Carlos: »Zulik<. Bilety nabywać można w kasie 
teatra od godz. 10-ej do końca przedstawienia. Odpowi dziz' ny zarządający 
S. Soroczan. 


Teatr dramatyczny 


Dziś w piątek d. 8 g) 
dwie woscło komedye 


ment kobiecy” 


J-po po 


Przy muje wszelkie obstalunki 
włosów po możliwie nizkich cenach. 


Dyrekcya S. Brykina Dziś8 psździer- 
nika >Chowańszczyznac. Początek o 


Teatr miejski 


| rm 


a Uniformy dla wojskowych i studentów 


Salon dla Dam | 


Jak | „oni” mają 
dokonać przewrotu. 


EE 
p 
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Strajx kolejowy we Francyi możaa 
uważać za ukończony. Wszystkie usiłowa- 
pia syndykatów rozbiły się o stanowcze 
stanowisko rządu, po strunie którego zuala- 
„ła się większość społeczeństwa francuskie- 
go, zdająca sobie sprawę z tsgo, da jakiego 
celu dążą przewódcy ruchu kolej. wego, ja- 
kie cele polityczae kryją się poza hasłami 
czysto ekonom.cznemi, a pozoroie tak słu- 
sznem!, jak poprawienie warunków pracy 
kolejowej i podniesienie najniższego wyna- 
grodzenia dziennego do wysokości 5 fran 
ków. 

Że ta większość zoryentowała się w sy- 
tuacyi dopiero teraz, Że teraz dopiero rząd 
francuski zdał sobie sprawę z charakteru 
vgiiacyi syndykalnej — to bodaj w całej Lej, 
sprawie rzecz najbardz ej zastanawiająca. 

Przecież z celami swymi nie kryją się 
ant organy takie, jak „La Guerre Sociale“, 
ant liczna broszury antymilitarystyczne, ani 
całe tomy. poświęcone zagadnieniu, do czego 
dążą syndykaty robotnicze i jakiemi drega- 
mi osiągnąć swe cele zamierzają. 

Oto cały tom o 300 stronicach poświę- 
cony pytaniu: Comment nous ferons la re: 
volution? *) Autorowie tego traktatu nie za- 
imierzają bynajmniej kryć światła swych 
myśli pod korcem, lecz z całą szczerością 
komunikują zarówno swym zwolennikom, 
jak i zagrożonym przewrotem społecznym 
bourgeois, jakı czeka ich los, jakie narzę- 
dzia i jakim sposobem mają dokonać na 
nich owej wiwisekcyi ekonomiczno-społe- 
cznej. 

dh Pataud i Pouget znani już zarów- 
no z ostatniego strajku kolejowego, jak 
i z poprzedniego strajku na elektrowniach 
paryskich, wybitni przewódcy ruchu syndy- 
kalaego, wykładają tu drobnostkowo, jak się 
tą rewolucyę zrobi. R 

A więc, zbierze się dla omówienia ja- 
kiej sprawy strajkowej wielkie zgromadze- 
nie robotnicze. Zjawi się naturalnie policya 
i swoim zwyczajem zechce regulować ruch 
tgo tłumu po skończeniu zebrania. Lecz 
to tamowanie rozgorączkowanej masy luiz- 
kiej wywoła n.turalnie niezadowolenie. Ro- 
botnicy przerwą kordopy policyjne, rozpo- 
(zie się utarczka, zrazu drobna, potem co- 
raz bardziej namiętna. W jednem miejscu 
tłum zaskoczy i rozproszy odosobniony 
1 nieliczny oddział policyi. Zirytowany tą 
porażką prefekt wzywa na pomoc oddział 
wojska, rozpoczyna się nowa walka z tłu- 
mem — właśnie w tej chwili pada jakiś 
strzał — o czem nie wątpi doświadczony 
w tych sprawach „obywatel Pataud*, 
a wówczas wojsko zmuszone jest do użycia 
broni i strzelać zaczyna do tłumu. 

Tą drogą zostaje zdobyta pierwsza 
broń rewolucyjua: ranni i trupy. Daje to 
możność wywołać niesłychane rozjątrzenie 
całej masy pracujących i przygotowuje 
grunt do olbrzymiego strajku powszechnego. 

Najbardziej oczywiście chodzi autorom 
o te formy strajku, które atakują nie poje- 
dyńczych przedsiębiorców, lecz ogół społe- 
czeństwa. „Niech zapanuje ciemność!*— tak 
zatytułowany jest rozdział, poświęcony strai- 
kowi elsktrowni i zakładów gazowych. Z 
lubością opisują obywatele Pataud i Pouget 
wszystkie przejścia tego strajku. 

Robotaicy przerywają pracę w elektro: 
wniach. Przygotowany na tę ewentualność 
rząd poleca saperoóm zastąpić ich miejsce, 
lecz cóż z tego, kiedy w ostatniej chwili 
olbrzym 'e dynamomaszyny ulegają— tak jakoś 
przypadkowo—zepsuciu, przepalają się kable, 
w kurytarzach rozlane ciecze smrodliwe ta- 
mują oddech. , 

Lecz rząd ma jeszcze jedno wyjście. 


Jest za miastem olbrzymia elektrownia; 


prywatsa, zdolna zaopatrzyć w energię cały 
Paryż Dość jest tylko połązyć przewodni- 
ki elektryczne, a groźba ciemności zostan e 
zażegnana. Lecz w chwili, kiedy prąd ma 
dosięgnąć Paryża, rozlega się huk przeraźli- 


*) Commont nous ferons la revolutitn nar E. Pa- 
taad et E. Pouget, Paris Litr. Lalland.er 19:0. 


wy i kabel podziemny, łączący ową steeyę 
z Paryżem, wylatuje w powietrae — ot, tak 
przypadkiem.. 

Ten sam los spotyka gazownie, koleje 
żelazne, wszystkie zakłady przemysłowe. 
Gdzie nie starczy strajk, tam pomaga „przy- 
padek“. W ten sposób całe życie ekono- 
miczne zamiera, ustaje produkcya, następu- 
je nędza straszliwa i oto pewnego pięknego 
poranku następuje pierwszy wybuch, tak 
starannie przygotowanego buntu. Głodny 
tłum rzuca się na młyny i piekarnie, na 
sklepy spożywcze i rabuje, uciekając przed 
skonsygnowaną policyą lub wojskiem po to, 
aby nazajutrz rabować w innem miejscu 
itak aż do czasu, kiedy ów rabunek stanie 
się powszechnem zjawiskiem, kiedy władza 
nie będzie mogła z nim walczyć i nastąpi 
zupełna anarchia, urozmaicona polowaniem 
na policyantów, ludzi podejrzany”b, których 
spisy ułożą syudykaty dla każdej dzielnicy. 
Aż przyjdzie chwila, kiedy całe miasto zo- 
stanie oczyszczone z policyi, rzuci karabin 
uświadomiony żołnierz, a rabuack obejmie 
nie tytko piekarnie i młyny, lecz wszystkie 
zaklady handlowe 1 przemysłowe. 

„Wszak idee socyalistyczne i anarchi- 
styczne są dość rozpowszechnione w ludzie, 
powiadają autorzy, więc program wywła- 
szczenia zostanie wykonany. „Nie zraża ich 
eweniualny opór fabrykuntów, przewidują 
nawet, że z bronią w ręku będą odpierali 
napaść. Bez wahania jednak decydują się 
na przełamanie gwałtem tego oporu, co 
zresztą nie wydajesię im zbyt trudnem wo- 
bec przewagi liczebnej robotników i po- 
wszechnego uzbrojenia. 


Męstwo to jednak opuszcza autorów na 
myśl o zawikłaniach zewnętrznych. Przepro: 
wadzając analogię między Wielsą Rewolu- 
cyą a swymi projoktami, przewidują, że po- 
wtórzyć się*może koalicya europejska, która 
we Francyi zanarchizowanej zaprowadzić 
zechce porządek, Lecz obywatele Pataud 
i Pouget nie zamierzają bynajmniej iść w 
ślady Carmota, nie nad Rsnem mają stanąć 
oko w oko przed najezdnikiem i piersią 
swoją, tsk jak przed laty stu szesnastu, zasło- 
uić drogę do ojczyzny. Ci rewolutyoniści no- 
wożytni brzydzą się środkami tak brutalny- 
mi. Ich uczucia humanitarne pozwalają 
wprawdzie na mordowania odosobnionych 
policyantów lub opornych fabrykantów, lecz 
wzdrygają się na myśl o walce oko w oko 
z armią nieprzyjacielską. Taka walka wy- 
magałaby armii, s, co zatem idzie, powrotu 
do militaryzmu.. Bronić się można i należy, 
lecz bez armii. 


I tu następuje opis fantastyczny planu 
obrony, ciekawy jako dokument, świadczą- 
cy 0 tem, jakie uczucia żyją w piersi sýn- 
dykalisty francuskiego, na jakiem tle kul- 
turalnem powstał cały ten prąd. 


Walczyć z najazdem nie jest to dla p. 
Pataud i towarzyszy zadanie zbyt trudne. 
Mają oni na ten wypadek specyalny sposób, 
który z łatwością zapewni im zwycięstwo. 
Poprostu nie będą przestrzegali przyjętych 
przez konwencye międzynarodowe uchwał 
co do środków walki. Nie wolno jest uży- 
wać pocisków trujących, — będą je ciskali, 
nie wolno zatruwać studni, źródeł, będą to 
szeroko praktykowali a vie będą również gar- 
dzić poprostu truciem Ż Inierzy nieprzyja- 
cielskich. Przy tem będą się naturalnie poełu- 
giwali aeroplunami, aerostatam:, promieniami 
Hertza—pod warunkiem wszakże, że wszy- 
stkimi tymi aparatami kieruwać można bę- 
dzie z bezpiecznego miejsca, że zarówno ae- 
roplany będą automatycznie rzucały trujące 
pcciski, automatyc:nie będą eksplodowały 
prochownie w obozie  rieprzyjacielskim, 
automatycznie będą tonęiy pancerniki koal- 
cyi. Nikt nie będzie miai potrzeby ryzyko- 
wania życiem lub zdrowiem Dopiero wów- 
czas, kiedy zdziesiątkowany wróg pójdzie w 
rozsypkę, ukażą się nad nim zwycięzcy syn- 
dykaliści — w aercplanach. 

Tak gładko załatwione niają być nie- 
porozumien a zewnętrzne, poczem nastąpi 
era szczęśliwości bezgranicznej wewnątrz: 
syndykaty zreorganizują wszystkie m nister- 
stwa, zorganizują predukcyę na wszystk.ch 
polach pracy, 
roboczy, zapewnią kobiecie równość i „przed 


odredzonym człowiekiem, wolnym od wszel- 
kich kajdan, od wszelkich pozostałości nie- 


zmniejszą do 6 godzin dzień 


wolnictwa otworzy się szeroka i prosta drc- 
ga przyszłości“. 

Takim akorlem kończy się traktat po- 
lityczno społeczny p.p. Pataud i Pouget. 


Zamek cesarski W Poznaniu, 


Znany krytyk i estetyk niemiecki, Fryderyk 
Stahi, cgłesił w fejletonie «Berliner Tageblattu» oconę 
architektonicznej wartości nowowystawienego zamku 
cesarskicgo w Poznaniu. Fejłeton nosi tytuł «D.e 
Kaiserpfalz in Posen». 

Na wstępie zaznacza p. Stahl, żo zamok ten zbu- 
dowany przez prif. Schwecltona, według planów zi- 
twierdzonych «z najwyższcem uznaniem» przez cesarza 
Wiltelma ll, w większej części prasy niemieckicj uzna- 
ny został za «wiekopomny manument kultury germań- 
skioj». FKutuzyzam, z jakim przyjęto to «wielkie dzieło 
sztuki budowniczej», zachęcił p. Stahla do wycieczki 
do Poznania, aby naocznie mógł się przekonać i stwier- 
dzić, że prawdą było, co pisano w dziennikach, iż eni- 
gdy jeszcze nie zużyttowano owocniej znacznych sum 
pieniężnych na cele kultury artystycznej, jako owe 
sedem milionów, przeznaczone na budowę zamkn po- 
znańskiego i że współczesne budownictwo niemieckie 
i sztuką stosowana otrzymały w nim dzieło wielkiej 
niepospolitej pierwszorzędnej wartości». Z wycieczki 
swej zdaje p. Stahl sprawę w następujących słowach: 

«Kochany czytelniin! W tem mszystkiem, co ci 
mówiono o zamku poznańskim, niema aui słowa pra- 
wdy. Ze wszystkich anachronizmów, które ujrzeliśmy 
w ostatnich latach, ten zamek poznański jest najja- 
skrawszym. Jako rezydencyę królewską, jako spokojne 
misszkanie monarchy w spozcjnem mieście, wytudowa- 
no zamczysko z dwiema ciężkicmi i grubemi wieżami. 
W jednej z nich nie brak nawet szerokich otworów, 2 
których możnaby ogremae kamienie i głazy rzucać na 
szturmujących wrogów — sposób obrony, który przed 
siedmiuset laty miałby zapewne swą racyę byta. Te 
właśnie wieża otoczona jest kompleksem budynków, 
wobec których owe obronue otwory są najznpełniej nie- 
dorzeczne. Woególą cała cforteczność» zamczyska, ów 
symbol «niemieckiej pctęgi>, jest zgoła czamś dziwacz- 
nem w czasach, gdy całą tę budowę w przeciągu pię- 
ciu minut możnaby zrównać z ziem 4. 

«Tən z gruntn fałszywy charakter zamku musiał 
za sobą i dzlsze pociągnąć błędy. Wszystkie propor- 
cye są skarykaturowane: z klatki schodowej zrobiono 
jakąś halę wieżową. Korytarze są jak ponure, puste 
kruzganki, okna o wiele za dnże dają salom wewnętrz- 
nym światło ostre. 

<Przeważna część owych siedmiu milionów nie 
zestała użytą na roboty, któreby naszemu przemysłowi 
artystjcznemu jakikciwiek pożytek przynieść megły, 
lecz za to wyrzucano pieniądze na liche kopia starych 
ornamentów rcmańskich. Zabawka ta jednak bardzo 
droga, tsk, żo nawet znaczne sumy pieniężne nie wy- 
starczyły, by uzyskać to, ceśmy po dziesięcioletniej 
walce szczęśliwie przezwyciężyli: imitacyę materyałów 
i ich opracowanie w robocie ręcznej. Nadmierny prze- 
pych zawsze jest nieprzyjemny, a cóż dopiero mówić 
o fułszowanym przepychu? lego rodzaju tanio suro- 
gaty usunięto „uż dzisiaj nawet z lepszych teatrów. 

W dalszym ciągu krytykuje p. Stahl w równie 
ostry sposób urządzenia wewnętrzne zamku. Í tu rów- 
nież zastosowano w rzekome romańskich meblach system 
szablonowych imitacyi, Skutek jest oczywiście wręcz 
przeciwny. 'lak naprzykład umeblowanie salonu ce- 
sarzowej nio „est romańskie, lecz wprost barbarzyńskie, 
wstrętnie sztywne, biało lakierowane, z fałszywym fili- 
granem i f łszywymi klejnctami. Nawet jeden ze sto- 
lików na kwiaty udaje formę romańskiego Oitarza, a 
a sporząd ony jest grubą robotą ciesielską! 

«Sprawcą tych wszystkich okropnuści jest p 
Schwecłten. W nezjmniejszym stopniu nie usprawiedli- 
wia go to, że ta i owdzie cwpadł mu w oczy» ciekawy 
szczegół ze starych zabytków budownictwa. To, czego 
w Poznaniu dukonał, jest policzkiem wymierzonym rze- 
telnej i prawdziwej sztnce budownictwa, jaką zdobyć 
dla nas umieli prif. Messel i inni architekci i jaką 
już szanować poczęła wrogo usposobiona dla nas za- 
granica. I na to poświęciło się tyle pracy i kosztów. 
Cała ta historya zamku poznańskiego jest wprost skan- 
dalem»! 

«Skandal» — <okropnosć» — ebarbsrzyńste0> —- 
«karykatura», oto resumé sprawozdania p. Stshla, któe 
ry w kołach fachowych uchodzi za jadnego z przed- 
niejszych zuawców. Ani jego ześ, avi «Berliner Tage- 
blattn», w którym fajletxn swój umieścił, posądzić nie 
można 0 sąd podyktowany stronnicza niechęcią. Wido- 
cznie patronat a:tystyczny cesarza Wilhelma li nio ma 
Szczęść a i co raz daje powody do ponownych cskanda- 
lów>», za jakie poczytano już przedtem osławioną ber- 


zbudowany przed kilku laty. 


lińską «S cgesalle» z jej choLenzollernowskiemi rzeźba- 
mi» i w mniejszym stopniu, alo stauowczo, nowy tum, 


OBSTALUNKI 


z lepszych matrryałów wykonywa 


Dom Kandlowy „L. A. ŁUKASZEWICZ 


Kreszczatyk gmach Ratusza tel. 15-26. 


Mikołajowska 3. 
z 


e A : Ą Z uszenowaniem 
godzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 9-gv »Walkirya<. Dnia 10 w południe 5 A dhu EDR. 
po cenach og. przyst. »Rusaśka=, wieczorem po conach zwycz. enotna 19893 Andrzej. heri dku kijow. gub. ( 
erc. nia 1l-go „Dama Pikowac. nia 12-g0 >Faust< (z nocą Wal- Ą 
ren "Bilety ke de msżna. E À Były wsp. firmy Antoni. | Bulw.-Kudr, 15. 
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Echa zbrodni w Gzęstochowie. 


—)oo(— 
Zawartość szkatułki. 


Szatułua, pozostawiona przez Helenę 
Macochową w Szreniawie, a następnie przez 
szwagra jej p. Z. doręczona policyi często- 
showski+j, zawiera 11 zegarków złotych, 
gruby łancuch złoty, kilka bransolet, perły. 
brosze, stare monety i t. d. Wartość tych 
kosztowności oceniają ha 10 tys. rb. 

Czy pochodzą one z wotów w kaplicy, 
nie stwierdrono jeszcze. 


Zeznania Załoga. 


Według etrzymanych w Częstochowie 
wiadomości, Stanisław Załóg, aresztowany w 
Hamburgu, zaprzecza udziału w zabójstwie 
i wogóle nie przyznaje sę, że znał kogo- 
kolwiek w klasztorze, a nawet twierdzi, że 
wcale nie mieszkał w Częstochowie. 

Inaczej mówią wiadomości z Krakowa. 

Przesłuchanie Załoga było bardzo utru- 
dnione, gdyż Załóg nie zna języka niemiec- 
kiego, a tłómacza policya nie miała pod rę- 
ką. Dopiero w trzy godziny pa are- 
sztowaniu znaleziono  tłómacza i rog. 
poczęto przesłuchanie. Na wstępie przy- 
znał się jeszcza raz aresztowany, że 
rzeczywiście j st Załogiem i że miał uciec 
do Ameryki, dokąd misł za nim podążyć 
Macoch. Następnie zeznał, że w czwartek, 
przed aresztowaniem Macocha w Krakowie, 
był razem z nim w Trzebini. Siedzieli tam 
przez trzy godziny w restauracyi na dwor- 
cu kolejowym — i nikt nie zwrócił na nich 
uwagi, nawet ścigający ich agenci pol cvjni 
z Królestwa, siedzący przy drugim stole. 
Zeznał nestępnie, że Maco:h jech:ł de Kra- 
kuwa, aby podjąć większą sumę pieniedzy, 
które ma tam złożone. Nie podał jednak 
gdzie i u kogo ma Macoch te pieniądze; 
przypuszcza, że są ukryte w jakiemś 
miejscu, jemu samemu tylko wiadomem, 
albo też złożone są w którymś banku 
pod fałszywem nazwiskiem. Już te ze 
znania rzucają bardzo wiele światła na 
zeznania Macocha w Krakowie i spowodują 
niewątpliwie zwrot w śledztwie przeciw Ma. 
cochowi, chociaż to śledztwo uważano już 
za skończone. Następnego dnia nie prze- 
słuchiwano Załoga z powodu braku tłó. 
macza. 


Aresztowanie. 


Izydora Starczewskiego badano pono- 
wnie w Częstochowie we wtorek do godz. 
L w nocy, poczem aresztowano go policyj- 
nie. W środę wywieziono go do Piotrkowa. 
Podejrzany on jest o udział w zabójstwie Wa- 
cława Macocha. 


Zjazd biskupów. 


W przyszłym tygodniu ma się odbyć 
podobno w Warszawie zjazd biskupów wszy- 
stkich dyecezyi, w celu «mówienia ostatnich 
wydarzeń na Jasnej Górze. Uchwała zjaz- 
du ma być zakomun'kowaną Watykanowi. 


Z prasy polskiej. 


Ksiądz © zbrodni Macccha. 


Wydawany przez 00. Jezuitów w Kra- 
kowie „Przegląd Powszechny* zamieścił w 
ostatnim (październikowym) zes:ycie roz- 
prawkę ks. Jana lawelskiego o zbrodni na 
Jasnej Górze. 


Stan anormalny Królestwa płynie z całego sy- 
stemn biurokracyi rosyjskiej, ale płynie także — i to 
najważniejsze—z wpływów dneha rcsyjskicgo na duszę 
polską>. 


A dałej autor pisze: 


<Zbrodnia zskonnika wkłada na zakony obowią- 
zek wytlężenia wszystkich sił. azeby ideał zakonnego 
życia zajaśniał na pcl:kiej siemi w całej pełni. Wy- 
padek Jasn „górski zaostrzył sytnacyę niepemiernie. 
Niezależnie nawe! od tego ępizodn sjtaacra zakonów 
jest dziś bardzo krytyczna. liące z 7ac odu echa 
waiki religijnej, zaczynające się zawsze od prześlado- 
wania zakorów, ne pozostają i u nas bez skutka. Raz 
bo raz można spotkać się z głosami, bardzo riet hęt- 
nymi dla zakonów, tam nawet, gdzie nie ma do tego 
słusznej podstawy. Uóż dopiero, gdy zarzuty mają po- 
zory słuszności, cóż, gdy są tak słuszne, jak w cbcc- 
oym wrpadkn” Tego rodzaju opinie z% ykły rość, a w 
dalszym ciągu nie pozostają bsz 1e.uitatów. Ubowią- 
zek zatem zakonów, by wyrównać w spełeczeństwia 
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długi takie, jak jasnogórski, powinien od dziś szcze- 
zólniej leż: é na Sercu. 

i <Nakoniec jedna krzepiąca myśl. Obecny grom 
jasnogórski jest tak strasznem uderzeniem w srao 
całego naroda, że musi nywcłać zdrową reakcyę. Z 
słosów opinii czuć, że zanosi się w społeczeństwie na 
postanowienie stanowcze, które musi przynieść owoce. 
Nietylko ufać, sle i powneść mieć można, że grom ten 
będzie początkiem uzdrowienia etyczno-religijnegu nie 
tylko na Jasnogórze, ale i indzie:». 


Wyprawa uczonych polskich 
na Daleki Wschód. 


00— 

Wscbedoio-azyatycka ekspedycya geologiczna pod 
kierunkiem prof. dr. E. Dunikowskiego szczęśliwie po- 
wróciła w dniu 17 września do Władywostoku. 

Wszyscy podróżni zdrowi. Profesor Dunikor- 
ski znakomicie u:psobicny i zdrów donosi, że tego- 
roczna ekspedycya przebyła pasmo gór Sichota-Aliń 
nad Japcńskiem morzem. Zdobycze górnicze i naukowe 
olbrzymie. Wotec tego zostaną w roko przyszłym na 
stokach gór Sichota-Aliń (terytorynm rządu rosyjskie- 
go) założone kopelnie szlachetnych krusz:ów. do ktć- 
rych prof. Dnnikowski zaangasowany został na szereg 
iat, jako geolog. Prawdopodobnie dzlsze badania gor 
kruszcowych rozpocznie prof, Danikuwski już w lecie 
roku przyszłego. Członkowie ekspedycyi znajdowali się 
miesiące całe w okolicach zupełnie dzikich, bezludnychn. 
Żywili się ze zdobyczy upolowanej, spali w namiotach 
pod ochroną kozaków w towarzystwie kilkudziesięciu 
zaufanych chińczyków i chunchuzów, wynajętych do 
wyprawy we Władywesioku, 

Z ramienia rządn rosyjskiego rowarzyszył prof. 
Dunikowskiemu generał-gubernator Krupenskij. 

W połowie sierpnia zaskoczyła podróżników 
straszliwa niepogoda, atrndniająca pochód wśród mo- 
krej, wysokiej trawy. Niektórzy z towarzyszy prof. 
Dunikowskiego zaciemogli poważnie w tajdee (eybir- 
skim lesie dziewiczym) z przemęczenia, morskiej cho- 
roby i nostalgii. 

Niedyspozycya ta okazała się jednak chwilową, 
Asystenci prof. Dunikowskiego d-rowio Nowak i Tokar- 
ski zajmują się obecnie we Władywostoku porządko- 
waniem nadzwyczajnego materyała naukoweg', oraz 
pakowaniem kilkunastu pak wspaniałych okazów mine- 
rałów, które prof. Danicowski ofiarowuje gabinetowi 
minoralogicznemu uniwersytetu lwowskiego. Następrie 
podążą za prof, Duuikowskim do Kobe w Japonii, do- 
kąd odpłynął prof. Dunikowski z prof. Romerem. Z Ja- 
ponii d-rowie Nowak i Tokarski powracają koleją 
transsyberyjską do Europy, zaś profesorowie Duoikow- 
ski i Romer z Tokio udają się do Szangajn i Horg- 
Kongu w Chinach. Z Chin przez Singapore (na pól- 
wyspie Malajskim) popłyną do Indyi. Z Kalkuty prof. 
Dunikowski projektnje wycieczkę do wschodniej części 
gór Himalaja. W grudniu spodziewają się podróżnicy 
zawinąć do Colembo na w;spie Ceylon, skąd Już wprost 
popłyną na Aden w Arabii, a po zatrzymaniu się w 
Egipcie pi wrócą około Bożeg. Narcdzenia do kraju. 

Sprawozdania ze swej wyprawy pref. Dumikow- 
ski przesyła w formie fe.letonow wiedrńskiej gazecie 
«Die Zeit». 


Sejm sokoli. 


Pzez całą niedzielę ubiegłą w murach S:k.ła- 
Macierzy we Lwowie obradował Zjazd delegrtów Zwią- 
zka polskich g mnastycznych 'luwarzystw sokolich, 
Obrady tegcroczie nie obfitowały w momenty silniej- 
sze, a spokojny ich tok i przebieg świadczył, że orga- 
nizacya, znajdująca się w pełnym ruzwoja, pracuje już 
tylko nad udoskonaleiiem i vzmcenisniem. Świadczą 
o tem i cyfry sprawozdan'a, przedłożonego -Zjazdowi. 

Związek liczy obecnie 216 towarzystw sckolich 
w samej tylko Austryi, z liczbą 25,876 członków. W 
ostatnim roku przybyło 917 członków, procent druhów 
ćwiczących podskoczył do 15 proc., liczba uczniów, po- 
bierających naukę gimnastyki w towarzystwach, wzro- 
sła do 26,586. Przychód towarzystw w r. 1909 wyno- 
sił 1,304,927 ko., rozchód 1,201,468 kor. W ub. r. 
przybyło 22 sokolni i jest ich cbecaie 97. Ogólsa 
wartość nieruchomości z końcem r. .909 wynusiła 
4,623,044 Kor., a fundusz budowy sukclni wyncsł ra- 
zem 41,653 kor. W inwectarzu ruchomym miały tc- 
warzystwa 4/6326 kor. Cały ich wię: majątek racho- 
my i nieruchomy przedstawia wartość 5,501,023 kr, 
a po potrąceniu ciężarów wartość czystą 2,4°8,393 
kor. Fandusz Kuściuszkowski, m.jąry ma c:la wspie- 
ranie gniazd wiejskich i kresowych, rasilono w reka 
ostatnim kwctą 332 kor. 26 bh. Z innych spraw soko- 
lich ogólniejszego zcaczenia wspomnieć należy o tem, 
że Związek eokuli polski przystąmł do Zwią?ku eurc- 
pejskiego towarzystw gimnastycznych i do Związku 
soko.siwa słowiańskiego. Wspomnieć również należy 
o imponującym udziale Sokolstwa w uroczystościach 
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nych w okręgu III, IV, V i VII i karsie gier i zabaw 
w Skolem. 

Obradom przewodniczył prezes Związku d-r 
Fiszer. 


Nowe cukrownie. 


Dzięki przeprowadzeniu kijowsko - poł- 
tawskiej i połtawsko-kremieńczugskiej linii 
kclejowych, połtawska gubernia zaczęła zwra- 
cać na się uwagę cukrowników. Obecnie 
w gubernii połtawskiej budują się jednocze- 
śnie trzy cukrowaie, mianowicie: Głobińska 
przy stacył Głobin, Szramkowska w pobliżu 
stacyi Kononówka i Jagotyńska w majątku 
Jagotyn, powiatu piriatyńskiego. 

Cukrownię Głobińską zakłada Towarzy- 
stwo akcyjne tegoż imienia, które niedawno 
rozpoczęło swą działalność w Kijowie z ka- 
pitałem zakładowym 600 tys. rb. Zatcży- 
cielami tego Towarzystwa są miejscowi wła- 
ściciele ziemscy: M. Krasowski, W. Ostro- 
gradzki, A. Rakowicz, A. Deytrich, hr. J.i E. 
Kapnisi. 

Cukrownię Szramkowską buduje To- 
warzystwo cukrowni Bobrowickiej, posiada- 
jące swóją fabrykę przy stacyi Bobrowice 
w gubernii czernihowskiej, o 2 wiorsty od 
stacyi Kononówki kijowsko-połtawskiej kol. 
żelaznej. 

Cukrownię Jagotyńską zakładają hr. W. 
i A. Musin-Puszkin, główni akcyonaryusze 
Nosowiecko-Kazarskiej cukrowni w powiecie 
mieżyńskim, gubernii czernihowskiej. Cu- 
krownia buduje się w majątku ks. M. Rep- 
nina—Jagotyn, przy miasteczku tejże nazwy, 
również w pobliżu kolei kijowsko - połtaw- 
skiej. 
ya trzy cukrownie będą jedna- 
kowych prawie rozmiarów, obliczone na 
przerabianie około 400,000 berk. buraków 
rocznie, czyli około 4,000 berk. na dobę. 
Urządzenie cukrowni Szramkowskiej powie- 
rzone zostało kijowskim fabrykom maszyn 
dnieprowskiej 1 Tow. akcyjnego „Greter 
i Kriwanek"; maszyny zaś i aparaty dla cu- 
krowni Głobin i Jagotin — dostarczy war- 
gapki Towarzystwo „Borman, Szwede 
i S-ka“. 

: W guberniach kijowskiej, podolskiej i 
czernihowskiej widzimy tak wznawianie 
i rozszerzanie istniejących już fabryk, jako 
też i zakładanie nowych. 

W gubernii kijowskiej wykończono już 
nową rafineryę Maryjske-Horodyszczańskie- 
go Towarzystwa w powiecie czerkaskim. Ra- 
finerya ta obliczona jest na produkowanie 
około 2 mił. pudów rafinady rocznie, dzier- 
żawi ją dom handlowy „L. Gurewicz i syn“. 
Podczas kampanii bieżącej rozpoczyna swą 
działalność również nowo-urządzona  rafinB- 
rya przy cukrowni Mironówka w powiecie 
kaniowskim, należącej do zarządu apanażów. 

W gubernii podolskiej powstaje cbe- 
cnie nowa cukrownia i rafinerya — Maków, 
w majątku tejże nazwy, powiatu kamieniec- 
kiego. Dla urządzenia i eksploatacyi tego 
przedsiębiorstwa tworzy się Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 600,000 rb. 
Założycielami są pp. Zurowski (właściciel 
cuktówni Wisżńiowczyk), Cżzórwiński I Zdsie- 
chowski. 

W gub. czernihowskiej wznawia swą 
działalność cukrownia Wielko-Berezkowska 
w pow. nowogród-siewierskim, która po po- 
żarze od 3 lut nie funkcyonowała. Wydzier- 
żawił ją przedsiębiorca kijowski, inżynier J. 
Isserlis, na koszt którego fabryka zostanie 
odbudowaną. 

Wznawia również działalność cukrownia 
Steblów w powiecie kaniowskim, gub. ki- 
jowskiej, dla jej eksploatacyi niedawno u- 
tworzyło się Towarzystwo akcyjne z kapita- 
łem 800 tys. rb., przyczem zmieniono na- 
zwę cukrowni na Rosteńską; głównym akcyo- 
naryuszem jest p. T. Młocki. Wkrótce ró- 
wnież można się spodziewać rozwikłania 
nader zagmatwanych interesów Towarzystwa 
rafineryi Czerkaskiej, która po przebytym 
w roku 1908 krachu finansowym dotychczas 
stoi bezozynnie. 

Z zawartych w ostatnich czasach tran- 
zakcyi kupna, sprzedaży i dzierżawy cukro- 
wni należy zaznaczyć nabycie przez p. Hep- 
nera znacznej większości akcyi Towarzystwa 


krowa pp. Jenni wzięła w dzierżawę z ter- 
minem 10-letnim cukrownie Pije i Piwce w 
powiecie kaniowskim z tenutą w sumie 90 
tys. rb. rocznie; cukrownie te należą do To- 
warzystwa Romanowskiego. Nareszcie, o czem 
pisaliśmy niedawno, większość akeyi cukru- 
wni Uzińskiej, posiata wasylkowskiego, niz- 
gdyś własneści Towarzystwa ze Ś. p. H. Zda- 
nowskim na czele, nabył p. Karpeko, właści- 
ciel ziemski gub. czernihowskiej. 
Przytęczone dane świadczą o cżywieniu, 
jakie zapanowato w sferach cukrowniczych, 
i wzmożeniu się zainteresowania przemysłem 
cukrowniczym tutejszych kapitalistów i fi- 
nansistów, co należy uwałać za naturalny 
rezultat tak pomyślnych pod względem fi- 
naneowym wyników dwóch ostatnich kam- 
panii cukrowniczej. 
BRATE E 


Pożary lasów. 


Pożary lssów szerzą się na granicy Kanady z 
niezwykłą gwałtownoscią. W stanie Minnesota znisz- 
czone dotąd miejscowości Beandette, Spooner, Bitt i 
Graceton, nadto kilka osad w Ontario. Silnie zagro- 
żone pożarem są Rainery River i miasteczko Roose- 
velt w Minnesota. Przez lasy ciągnie fala ognia, sze- 
roka na półtora kilometra. 

Mieszkańcy ucickają przed pożarem; zarządy kc- 
lei wysyłają na pomoc pociągi ratmakowe, które jed- 
nak muszą zachować wielką ostrożność, gdzz i mosty 
kolejowe uległy zniszczeniu. Pociąg linii Północnej 
Kanadyjskiej, wysłany na pomoc zagrożonemu miastu 
Rainery River, musiał stanąć: most, leżący w pobliżu 
długości na 24) stóp, był zupełnie spalony. Niebez- 
pieczeństwo powiększa nkoliczność, że od czasn do 
czasu wicher zmienia kierunek, a wtedy ludzie i zwie- 
rzęta na oślep rzncają się do ucieczki i często giną 
wskutek wyczerpania sił. Między Beaudcito a War- 
road płoną lasy na przestrzeni 80 kilomeirów kwadra- 
towych, koło Loretto w Manitobie potężna ściana o- 
gnia, dochodząca do stu stóp wysokcści a dwunastu 
kilometrów szerokości, posuwa się gwałtownie naprzód. 
Okolice te wyglądają, jak zaiano morzem ognia. 

W uocy z dnia 10 na 11 b. m. pożary zniszczy- 
ły siodem wsi i wiele mniejszych osad. Liczbę ofiar 
w ludziach obliczają dotąd na czterysta csób. Straty 
w drzewie budulcowem dochodzą już obecnie do stu 
milionów dolarów. W niektórych okolicach dajo się 
odczuwać brak środków żywności; zarządy koloi usiłu- 
ją uregulować dowóz mimo trudności i niebezpieczeń- 
stwa, Z jakiemi jast połączony. 

Ostatnie wiadomości z Ameryki o ofiarach po- 
dają smutną atatgatyke: zginęło około ośmiuset ludzi, 
pięć tysięcy znalazło się bez dachu nad głową, a bliz- 
ko dwa tysiące zabłąkało się bez wieści. Ludność a 
kolic, dotkniętych klęską pożara, wynosiła dwanaścia 
tysięcy. Katastrofa żagrażała niedawno i miasta Rai- 
nery River, gdzie schroniło się około ośmiu tysięcy 
ludzi. Już zaczęły płonąć budynki na przedmieściu i 
zdawało się, że niema żadnego rmiankm. gdy nagle 
zmienił sią kierunek wiatru i na razie miasto ocalało. 
Zapowiedź pożaru stanowi nagło zjawienie się zwie- 
czyny leśnej, która w panicznym strachu pędzi na- 
przód. 

Niejaki Oskar Johnson z żoną i trojgiem dzieci 
pozostawał przez szereg godzin w rzece, zanurzony 

o szyję, i tej okoliczności zawdzięcza ocalenie. Zwło- 
ki ofiar, które zginęły w ucioczce przed pożarem, są 
prawie całkowicie zwęglone. r 

Miejscowość Warroad w Minnesocie jost re 
pełniona mieszkańcami z okolicznych wsi i osad. Z 
miasteczka Saloi, które padło całkowicie pastwą pło- 
mieni, schroniło się tam dwieście osób. Przywiózł je 
pociąg, który zdołał sią przesunąd po linii, objętej z 
¿bu stron pożarem. Do klęski przyczynia się, że 
setki złoczyńców rabuje mienie uciekających przed 
pożarem. 
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O złemię. 
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Ciągłe nawoływania prasy wszelkich 
odcieni co do niekurczenia ziemi ojczystej 
zasługują na największe uznanie, na naj- 
wyższą społeczeństwa wdzięczność. Nieste- 
ty, hasło zbawcze „ani piędzi ziemi*, acz- 
kolwiek tak słuszne, tak patryotyczne, nie 
znajduje dotąd posłuchu, nie m3że się po- 
szczycić pomyślnym skutkiem. 

Różne okoliczności na to się składają, 
a mianowicie i nieoględneść, i marnotraw- 
stwo, i nieumiejętność, t brak poczucia obo- 
wiązków narodowych. Nadto zaś jeszcza i 
brak możności sprzedania ziemi rodakowi, 
gdy sprzedaż tu staje się nieodwołalną ko- 
niecznością. Nabywcy polacy są to białe 
kruki, przytem mają wymagania, którym 
często sprostać niepodobna. 

W tej chwili właśnie jest majątek w 
powiecie mohylowskim Niszowce, który od 
dwóch lat przeszło czeka na kupca polaka, 
i niedoczekawszy się go, w blizkim czasie 
musi przejść w ręce obce. Prawdopodobnie 


22) 
Edward Paszkowski, 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— Widzi pan, ja czasem całymi mie- 
siącami próżnują... Ale w obecnej chwili 
wszystko naraz zwaliło mi się na głowę i 
jestem istotnie i moralnie, 1 fizycznie prze- 
męczony... 

— A ja, panie Bolesławie, przyjecha- 
łem ten ciężar jeszcze powiększyć... niezde- 
cydowanym głosem mówi Wołczkiewicz. 

— Ach, to nic!.. porwał się Horski. 
Dla pana, a raczej dla tych „interesów,“ 
których pan zwykle jest rzecznikiem, zawsze 
jestem na usługi.. Gdybym nawet nie 
chciał muszę... 

Oczy obu mężczyzn spotkały się i zro- 
sły na chwilę. 

— Ten ostatni wyraz jest lepszy... do- 
dał z powagą Wołczkiewicz. Obadwaj—mu- 
simy.. Inna rzecz, że może ten mus nie 
rozchodzi się zbyt u nas z chęcią, ale zało- 
żeniem winna służyć tylko żelazna koniecz- 
ność, obowiązek bezwzględny... Jak służyć, 
to służyć... postękiwać, czasem syknąć, bo- 
śmy przecie żywi ludzie, ale—służyć. I dla- 
tego przyszedłem do pana, chociaż wiem, 
że... będzie ciężko... 

Horski przysiadł się do Wołezkiewicza, 
siedzącego na otomanie, przedtem wszakże 


zadzwonił na służącego, kazał sztory i portye 
ry spuścić i zabronił kogokolwiek wpusz- 
CZAĆ... 

— Niema mnie w domu!.. rozumiesz? 

Feliks milcząco pochylił głowę i wy: 
szedł. 

— A teraz jestem zupełnie na usługi 
pańskie... zwrócił się do hrabiego Leona, 
zapalając papierosa, Horski. 

Wołczkiewicz chwilę myślał, a potem 
spy tał. 

— Był u pana niejaki pan Hińcza?.. 

— A hrabia skąd wie o tem?.. 

— Ja czasem wiem o wszystkiem, na- 
turalnie, kiedy tego potrzebuję. Pana Hiń- 
czę spotykałem w Warszawie za czasów je- 
go studenckich, sżyszałem o nim dużo od 
Daszowskiego i muszę przyznać, Że się zu- 
pełnie od tego czasu nie zmienił. Wieczny 
bursz, ale serce złote. Prochu nie wymyśli, 
w zawiłe kombinacye nie wdaje się nigdy, 
ale sprytny jest, rzutki i bajecznie na pun- 
kcie sumienia wrażliwy... Otóż... Ale przed- 
tem jeszcze jedno pytanie... Czy interesował 
pana kiedy Rudniów pani prezesowej Hor- 
skiej?... 

— Dotąd nie, bo nie jestem, niestety, 
jej sukcesorem, uśmiechnął się Horski. Ale 
dzisiaj właśnie był u mnie Zygmuś Nałyń- 
ski i prosił, żebym przyjął plenipotencyę 
Nareskiej w celu wyegzekwowania należnej 
jej części spadku... 

— To fatalne... 

—. Dlaczego?.. 

— Czy przyjąłeś pan?.. pyta Wołczkie- 
wicz. Chociaż pytanie to zbyteczne. Pani 
Wanda nigdgby panu plenipotencyi nie wy- 
dała, bo do tego Kierdej nie dopuści... 
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je.. I znów jedna placówka zostanie stra- 
cona. Jeden jeszcze majątek nad Dniestrem 
byłby nawet za niższą cenę polakowi sprze- 
dany, ale właściciel napróźno oczekuje ta- 
iego nahywcy. 

A przecież są wśród nas ludzie zamo- 
żni, co ofjarowuią ciągle sumy bardzo po- 
ważne na hypotekę.. Lecz niema u nas ani 
zorganizowanej akeyi ratunkowej, ani głęb- 
szej świadomości narodowej, ani gorętszego 
poczucia narodowego. Jak na to radzić? 
Czy prasa i pod tym względem nie ma za- 
dan'a da spełnienia? 

Czy śpiących, ślepych nie dałoby się 
obudzić, oświecić, do głuchych też mocniej 
przemówić? 

Z poważaniem i szaounkiem prawdzi- 
wym K. F. 


Posledzenie rady miejskiej, 


Rada rozpatrzyła sprawę przyjęcia na koszt mia- 
sta dodatkowego personelu policyi, uchwalając wzno- 
wić n Dumy Państwowej starania o zwulnienie miasta 
od rozchodów na utrzymanie policyi, wobec tego, że 
rozchody te nadmiernie obciążają budżet miejski. 
Uchwalono następnie wybudować łaźnię dla wojsk 
w Puszczy Wodnej, aby w teu sposób zmniejszyć ko- 
szty przewożenie żołnierzy tramwajami. arun- 
kowo zatwierdzono  projskt urządzenia stacji na 
Padole do wypompuwywania cieczy kanalizacyjnych na 
pola irygacyjne. W pełowie posiedzenia rada przeszła 
o kwestyi zasadniczej -ofiarowania uniwersytetowi 
gmachu ua budowę klinik, 

Jak to joż podawaliśmy —uniwersytet kijowski 
zamierzając wznieść nown kliniki, uchwaliło wybado- 
wać je w ostatecznym razie w ogrodzie Botanicznym. 
Pragnąc jednąk ocalić ogród od zniszczenia, zarząd 
uniwersytetu zwrócił się do rozmaitych instytucyi o 
o ofiarowanie mu grantów. Sztab wujenny zażądał za 
za 40 dzies. ziemi obok ulicy Prozorowskiej przoszło 
200 tys. rb., czego uniwersytet, mając ściśle określone 
środki na budowę klinik— 405 vys. rb., zrobić nie mógł. 
Podjęte w tym celu starania n miasta cdniosły lepszy 
skutok. Miasto zgodziło się oddać uniwersytetowi 15 
dzies. ziemi obok 1ustytu bakteryologicznego. 

Kwestya powyższa została poddana pod obrady 
na zebr niu sprawozdawczem. Długą dyskusyę w iej 
sprawie zreasumował p. Djakow, wskazując na główne 
argumenty, przytaczane przez poszczególnych mówców. 
Nie można dopuścić do niszczenia cgredu Botaniczno- 
go, ziemię należy dać, lecz żądać za to pewnej rekem- 
pensaty. ; 

Taką rekompensatą może być przeniesienie poza 
granice miasta anatomicznego teatru. Ze strony uni- 
wersytetu pod tym względem nie będzie przeszkód, al- 
bowiem zamierza on nietylko przenieść kliniki na no- 
wo miejsce, lecz zgrupować cały fakultet medyczny w 
jednem miejscu. zwalniając w ten sposób lokale cias- 
no dla waruuków cbeenych gmachu uniwersyteckie- 
go dla innych fakultatów. 

Zachodzi kwestya fanduszów na budowę nowego 
gmachu teatru. Kredyt w kw. 405 tys. rb. nie obej- 
muje wydatków na teatr, uzyskanie zaś nowych zapo- 
móg wymaga wielo czasu, Wobec tego p. Djakow pro- 
ponuje, aby uniwersytet speniężył całkowicie lub częś- 
ciowo posesyę, zajętą obecnie przez toalr, i fundusze, 
uzyskane w ten sposób obrócił na budowę nowego 
gmachu. Aby módz rozpocząć budowę niezwłocznie, 
p. D. wystąpił z wnioskiem, aby miasto wyasygnowało 
parę set tysięcy rubli pod zastaw posesyi anatomiczne- 
go teatru do czasu jej zlikwidowania, W ten sposób 
zcstanie osiągnięty cel usunięcie anatomicznego teatru 
ze śródmieścia, a miasto okaże poparcie przedsię wzięciu 
kulturalnemu. 

Rada miejska zgodziła się z wnioskiem p, Dła- 
kowa, przyjmując go większością 34-9 głosów. Do 
komisyi dla przeprowadzenia pertraktacyi z zarządem 
uniwersytetu wybrano pp. Rzepeckiego, Kicha, Bnr- 
czaka, Kuczyńskiego, Falberga i Djakowa. 

Charakterystycznym jest fwkt, że urzędowy o- 
brońca interesów wszechnicy kijowskiej, pr. Czernow 
w sprawie tej głosu nie zabierał, pozostawiając obrorę 
jej naszym radnym; jak pp. Barczak, Rzepecki i t. d. 


KRONIKA. 


Knieańsrzyk. 
Dxiś 8 (21) Pelagii, Brygidy Wd. 
Jutro 9 (22) Dyonizego B. M. 
Wachid Rader geds, 6 m. 29 
Zachód słońca gedr; 5 m. 01. 
Dłagość dnia gadr, JO m, 32. 
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— Z kroniki żałobnej. Miejscowa pe- 
lestra odprowadziła wczoraj na miejsce wle- 
cznego spoczynku zwłoki mecenasa Mauryce- 
go ożuchowskiego. Urodzony w Bersza- 

zie na Podolu dn. 18 września 1866 r., 
zmarły zaliczony został w poczet kijowskiej 
adwokatury dn. 25 listopada 1895 r. Nie- 
wiele znany szerokim warstwom  społeczeń- 
stwa, zamunięty w ciszy swego gabinetu, 
był pracownikiem niepospolitej miary, dużej 
wiedzy i niespożytej energii, a jednym z go- 
rętszych jego ideałów było utrzymanie sta- 
nu posiadania własności polskiej na Rusi. 
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-- Pani Wanda, to nie Dorohostajska!. 
zaprzecza Horski. 

— Dajmy na to, uśmiecha się Wołcz- 
kiewicz. Ale o tem potem. Jak pan szacu- 
jesz Rudniów?.. 

— Prawie sześćkroć. 

— A kapitały?.. 

— Kapitałów  prezesowa 
wiła... 

— Pan się myli.. Czy pamięta pan 
krach banku moskiewskiego? Wszyscy byli 
przekonani, że nieboszczyk całą swoją goto- 
wiznę w tej awanturze stracił, a On nie 
miał tam ani grosza. 

— Co pan mówił. 

— Prezes kochany był jednym z naj. 
większych dziwaków, jakich spotykałem kie- 
dykolwiek... uśmiecha się  Wołcezkiewicz. 
Kapitały przechowywał tai. że nikt o nich 
nie wiedział, a przed śmiercią przelał ję na 
imię żony, żeby, jak się wyrażał, „rodzinka 
nie rozdrapała*... 

— Kierdej się obłowi... marszczy czo- 
ło Horski. Czy dużo tych pieniędzy?.. 

— Przeszło dwa miliony, z których 
wszakże Kierdej nic nie dostanie. Trzeba 
panu wiedzieć, że nieboszczka zostawiła te- 
stament, o którym Kierdej, a raczej jego to- 
tumfacki Darkowski już przewąchał. Ale co 
do treści testamentu mają fałszywe wiado- 
mości i dlatego jak ognia boją się pana... 

— Mnie?.. 

— Pana... Bo oni myślą, że testament 
przekazuje Rudniów (o kapitałach nie mają 
pojęcia) na rzecz Zygmunta i Malickiej... 

— Co hrabia mówi?!.. zerwał się Hor- 


nie zosta- 


ski. 
— Ale to nieprawda... 
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Jutro w lokalu „Ogni- 
wa“, zwyczajem lat porrzednich, odbędzie 
się tańcująsy wieczorek familijny, rozpsczy- 
nający sezon zimowy. lBezwątpienia wie- 
czorek ten zgromadzi większy zastęp pra- 
gnących przyjemnie i wesoło czas spędzić, 
a młodzież nasza po letnim wypoczynku 
pierwszą w sezonie zabawę ożywić się po- 
stara. Początek wieczorku o godzinie 9ej 
wieczorem. 

— Stały teatr polski. W niedzielę 
nadchodzącą dyrekcya teatru polskiego wy: 
stawia przepiękną komedzę Rostanda „Ro- 
mantyczni*, w której główne role wykonają 
pp. Kraśnicka, Staniewski, Nowacki, Piotrow- 
ski i Lochman. Dyrekcya teatru nie szczę- 
dzi nakładu, byle pięknemu dziełu dać naj- 
iepszą oprawę. 

— Z wydziału Letnisk. Proszeni je- 
steśmy o podanie do wiadomości, że w kon- 
cercie, jaki będzie miał miejsce w Ogniwie 
dn. 10 go b. m. na korzyść Wydziału Letnisk 
przy K. T. D. przyrzekli swój łaskawy 
współudział artyści: pani M. Łaska (Rem- 
bielińska) (deklamacya), p. Z. Izdebska (wio- 
ionczela), p. A. Radwan (fortepian), Artystka 
opery „*, ($piew), profesor K. Piatyhorowicz 
(skrzypce). 

Sprzedaż biletów idzie raźno dzięki go- 
sposiom, które gorliwie zachęcają do ucze- 
stniczenia w dorocznej Zabawie Wydziału 
Letnisk; to teà żywimy nadzieję, że rojno 
i wesoło będzie 16-g0 w Ogniwie. 

— Z politechniki. W sobotę dnia 9 
października odbędzie się walne zgromadze- 
nie studentów, członków „Bratniej Pomocy*. 

Zgromadzenie to, jako powtórne («e 
wtorek zgromadzenie nie cdbyło się wsku- 
tek nieprzybycia °% liczby członków), będzie 
prawomocne przy wszełkiej ilości członków. 
Porządek dnia następujący: 

1) Sprawozdanie ż działalności 
niej Pomocy* za rok 1909—1910. 2) 


„Brat- 
Wy: 


bory do rady i komisyi „Bratniej pomocy“. ją 


3) Wolne wnioski. ` 

Zgromadzenie odbędzie się o godzinie 
12.ej w południe w XI audytoryum. 

Wszystkich polaków uprasza się o przy- 
bycie. 

Wczoraj okołotysiąca studentów politech- 
niki było obecnych na nabożeństwie żałobniem 
za duszę ś. p. Muromcewa. Nadto wysłano 
szereg telegramów kondolencyjnych w imie- 
niu słuchączy. 

— Nabożeństwo za $. p. $. Muromcewa. 
Wczoraj w soborze św. Włodzimierza, z ini- 
cyatywy miejscowych dziennikarzy, adwo- 
katów oraz niektórych towarzystw oświato- 
wych i zawodowych odbyło się nabożeństwo 
za duszę zmarłego prezydenta pierwszej Du- 
my Państwowej, Muromcewa. Po nabożeń- 
stwie młodzież, śpiewając „Wieczna pamięć", 
udała się od soboru przez Bulwar Bibikow- 
ski i ul. Włodzimierską do uniwersytetu. 
Na dalszy pochód nie pozwoliła policya, 
która zmusiła zgromadzonych do rozejścia. 

— Skład narogowośolowy zarządu miej- 
skiego. Na żądanie gubernatora opracowano 
powtórnie dane statystyczne, dotyczące ki- 
jowskiego zarządu miejskiego. Okazuje się 
z nich, że do r. 1906 personel ma oj 
zarządu składał się—nie licząc nauczyciel 
szkół miejskich—z 725 osób, w tem rosyan 
680, polaków 87 i innych narodowości 8. 
W ciągu ostatniego 4-lecła wstąpiło do za- 
rządu nowych 705 urzędników: 657 rosyan, 
38 polaków i 10 innych narodowości, usu- 
nęło się z zarządu 477 urzędników: 446 ro- 
syan, 28 polaków i 8 innych narodowości. 
W dn. 1 września r. b. personel urzędniczy 
zarządu miejskiego składał się z 1868 osób, 
licząc i nauczycieli, z nich 1292 rosyan, 56 
połaków i 15 innych narodowości. 

Następnie na żądanie gubernatora przy- 
toczono szczegółowy wykaz posad, zajmowa- 
nych przez polaków. Jest w tej liczbie 9 
lekarzy, 2 weterynarzy, 1 inżynier, 1 pomo- 
cnik doradcy prawnego, 1 ogrodnik, 1 labo- 
rant, 6 prowizorów, 4 felczerów i akuszerek, 
2 buchalterki, 6 pisarzy, oraz 23 drobnych 
urzędników, jak to maszynistów, palaczy etc. 
Do statystyki nie włączono robotników, lo- 
kajów i stróży. 

— W sprawie wyborów. Z list wybor- 
ców miejskich ma być wykreślonych 69 osób, 
które zalegają z opłacaniem podatków. Ta- 
kich nieregularnych płatników cyrkuł ły- 
bedzki posiada 20, bulwarowy 2, pałaoo- 


— Gdzie jest ten testament?.. 

— U mnie w kicszeni... brzmi spokoj- 
na odpowiedź. 

Bezgraniczne zdumienie ryje się na 
twarzy Horskiego. 

— Przyznam się, ża nie rozumiem... 
zaczyna głosem niepewnym. Prezesowa u- 
marła już przed miesiącem, a hrabia... 

— A ja trzymam dotąd testament w 
kieszeni i milczę... zaśmiał się swobodnie 
Wołczkiewicz... Widzi pan, panie Bolesławie, 
zachodzą tu poważne komplikacye, które 
trzeba przedtem rozwikłać. Ja testament za- 
twierdzę w swoim czasie, ale przedtem pan 
komplikacye porozwiązuje, albo porozcina. 

Horski milcząc czekał. 

— Prezesowa była to kobieta mądra i 
przewidująca. Przewidziała dużo, ale nie mo- 
gła przewidzieć wszystkiego, a przytem, jak 


to u nas zwykle bywa, taką rzecz najpil- 
niejszą, jaką jest testament, odwilekała na 


dzień ostatni i zrobiła — folę.. A raczej 
i błąd i nie błąd, jak zresztą patrzeć na to... 

Wyjął z kieszeni jakieś papiery, przej- 
rzał je uważnie, schował z powrotem i, 
wsunąwszy się w głąb otymany, mówił 
dalej. 

— Była to kobieta, nie ulega kwestyi, 
rozumna, nie dowierzała okolicznościom, któ- 
re u nas normują się cyrkularzami... wie- 
działa, że i testamenty się walą, zwłaszcza 
jeżeli zawierają w sobie zapisy na cele uży- 
teczności publicznej, która, nie bacząc na 
swoją nieskazitelną prawemyślność, uznane 
zostaną za „szkodliwe“... Otóż prezesowa, 
przeznaczywszy bardzo znaczną część swojej 
fortuny na rem publicam, uczyniła to nie w 
formie bezpośredniego legatu, lecz w posta- 


wy 2, łakianowiecki 16, peczerski 9, płoski 5, 
padolski 6, starokijowski 9. O ile jednak 
opłacą oni zaleglosci przed ogłoszeniem list 
wyborczych, które ma nastąpić w dn. 10 b. m., 
prawo udziału w wyborach zostanie im przy- 
wrócone. 

— Sprawy brukowe. W Kijowie otrzy- 
mano transport kostek szwedzkich wysła- 
nych z Libawy w ilości 500 sąż. sześc. Wo- 
bec tego przystąpiono do wykceńczenia kre- 
ków na Kreszczatyku i Fanduklejowskiej 
ulicy. 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Przy al. W. 
Wał zsżyła Soli cukrowej słażąca M. B., ctroła się 
również praczka M. Z. (B.-Bibikowszi nr 58). 

— PRZEZ OMYŁRĘ. Z. Korystyszewski (zau- 
łek Rreszczatycki nr 16) oraz E. Pogulajewa (Meży- 
gorska pr 45) otruli się przez omyłkę amosiakiem. 
«Pogotowie» uratowało obu. 

— ZŁODZIEJE KIESZONKOWI. Wczoraj za- 
notowano kilka wypadków kradzieży sakiewok, dokc- 
nanych przez złodziei kieszonkowych. 

— POZWOLENIE NA PRAWO ZAMIESZKI- 
WANIA. Na skutek preśby Brykina, gubernawr ki- 
jowski pozwolił jeszczą sześciu żydom aktorom zsmie- 
szgiwać w Kijowie. 

— ŚMIETNISKA. Wskrszywaliśmy wczoraj na 
wpływ smieisk publiczaych na rozwój epidemii w cyr- 
kułach łybadzkim i płoskim. Oprócz tych dwa cyrku- 
łów, smietniska takie zna;jduą się w cyrk. łnkianowie- 
ckim, na Zabajkowia i Sołemence, gdzie wielo właści- 
cieli kamienic wyrzuca śmiecia wprost na nlicę, zara- 
żając dokoła powietrze miazmatami z gnijących cdpad- 
ków. 'Tam stan antysanitarny córaz więcej zaczyna 
ciężyć obywatelom miejscowym. którzy obecnie zapo- 
czątkowuli już akcyę, aby amusić zarząd miejski da 
skasowania Śmistnisk, 

KRADZIEŻE, W domu Nr. 8 przy W. Żyto- 
mierskiej skradziono (rinzowskiemu kosz z bielizną. 
Przy ul. Dymitrowskiej szradziono Kurco zegarek. Jv- 
dnsgo zo złodzici z zogarkiem zatrzymano, drugi zbiegł. 
Niejaki Rozonszteia (Jarosławska 4) idąc do domu mo- 
dlitwy, pozostawił klucz od mieszkania w miejsca ninó- 
wiosem. Po powrocie klucz zastał na miejsco, miesz- 
kanie wsząkże było ograbione doszczętnie. W domn 
Nr. 8 przy ul. Krągłej-Uniwsrsyteckiej zrabowano p. 
Genelli skrzypce, wartości 75 rubli. Przy ul. Ielenow- 
skiaj Nr. 5 okradziono mieszkanie Stuczenki, Część 
kradzionych rzemzy Znaleziono na cTołkuczce> u przo- 
upki Den sonkowej, którą arosztowano. A. Klebanowa 
okradła służąca U. Alejnik, polecona przez biuro Mo- 
rońskiego. 

— OSZUSTWO. W tych dniach niejaki K. Lo- 
man, przyjechawszy do Kijowa, zatrzymał się w hotelu 
cBoriin> (W. Wasylkowska 3) Tam nd tig za 
dzierżawcą zakłada «Arkadya> w Żytomierzu i zaczął 
poszukiwać odpowiednich osób dla wydzierżawienia im 
w swoim zakiadzie więszadeł, bufetu i t. d. Do Lemana 
zgłosiło się odrazu kilkn agontów, którzy zaczęli przy- 
prowadzać do niego odpo"iednie osoby. Ufiarą oszn- 
siwa padł między innymi Mowsza (Borysoglebska 15), 
itóry w obbeności właściciela cArkadyi>. Feldenkrei- 
ze zawarł z Lomanem umową, że otrzyma posadą star- 
ZE kelnera i jako kaucyę złożył 200 rnb. Niejaki 
Słobodian za wydzierżawienie wieszadeł dał Lomanowi 
225 rub. Obecność przy zawieraniu umowy Felden- 
kraiza wykluczała wszelkie podejrzenia ec do możli- 
wości osznsiwa. Po paru dniaeli wszakże aferzysta 
zbiegi, unosząs 2 sobą pieniądze. O zajściu powiado= 
miono policyę policyę. 


Z 8ĄCÓW. 
Potwarz w druku, 


Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 
okręgowego rozpatrywał sprawą byłogo redakiora ud- 
powiedzialacgo wychodzącej w Kijowie gazety wieczor- 
nej »Poslednija Nowostic, p. Aleksandra Małaszewskie- 
go, oskarżonego o potwara w druku przez przełożonych 
szkoły folczersko-skuszeryjnej, d-rów Tnrowierowa i Ro- 
manowskiego (obecnie d-r Bratkowski). 

Powodem oskarżenia była notatka niezna- 
nego autora pod tytułem: >Rewizya szkół lekarskichc, 
wydrukowana w e z numerów styczniowych ga- 
zety »Poslednija Nawostie. Wzmianka w dość przej- 
raystej formie dawała do-zrozamiemia o wielkich nada- 
życiach, jakie miały się dziać w szkole felezersko-sku- 
szeryjnej d-rów Turowierowa i Romanowskiego, którą 
zarządza d-r [orowierow, i rzucała nawet insynnację, 
że za odpowiedniej wysokości sumę, można tam było 
otrzymać swiadectwo z ukończenia szkoły. 

Na sądzie redaktor Małaszewski cświadczył, iż 
w ezasie, gdy iokryminowana wzmianka pojawiła się 
w podpisymauej wówczas przez niego gazecie, był ou 
chory i faktycznie sprawami redakcyi się nie zajmo- 
wał; uznaje on, iż treść notatki nie była niczem uza- 
sadnions, a forma zupełaie nieodpowiednia, i gdyby 
wónczas faktycznie pełnił swe obowiązki, mie zezwo- 
liłby na zam'eszczenie podobnej notatki. Ponieważ je- 
dnak podpisywał wiedy gazetę w charakterze redakto- 
ra, więc prawnie uznaje się za winnego i gotów jost 
nieść odpowiedzialność. 

„Świadkowie, między którymi znajdował się po- 
moenik inspektora lekarskiego, stwierdzili, iż w szkólo 
dów '[urowierowa i Romanowskiego, nadażycia, o ja- 
kich wspomina inkryminowana notatka, nigdy nio mia- 
ły miejsta. 

Sąd po naradzie, skazał Małaszewskiego na 5 ty- 
godnie aresztu oraz postanowił jego kosztem ogłosić 
treść wyroku w urzędowych gazotach: kijowskiej i pe- 
tersburskiej. 

Po ogłoszenia wyroku d-r Turowierow oświad- 
czył, iż wyrok ten jest dla niego zapełnem zadość- 
uczynioniem i prosił, aby po uprawomocnieniu się, 
pierwszej części wyroka, dotyczącej aroszta p. Mała- 
szewskiego, nie wykonywano. 


ci zapisu dla osoby prywatnej, zobowiązaw- 
szy ją do użycia zapisanych pieniędzy na 
cele—dodam od siebic—oświatowe, według 
wskazówki pewnego grona osób, którym ja 
mam ciężki zaszczyt przewodniczyć... Krót- 
ko mówiąc, Rudniów zapisała małemu Do- 
rohostajskiemu, Nareskiej dwakroć, synowi 
Malickich sto, a_reezta, przeszło półtora mi- 
liona, stanowi zapis oświatowy, którego u- 
rzędowym legataryuszem, według dosłowne: 
go brzmienia testamentu, jest... 

Wołczkiewicz się zatrzymał i dokończył 
ciszej: 

— Malicki... i 

Horski na równe nogi się zerwał.. Był 
bardzo blady, usta mu się zacisnęły i całe- 
go widocznie wysiłku woli używał, ażeby nie 
wybuchnąć. 

W końcu nie wytrzymał. 

— To farsa, panie hrabio!... 

Wołoskiewicz smutno się uśmiechnął. 

— W tych strasznych warunkach, w 
jakich my żyjemy, najnormalniejsze, naj- 
zdrowsze i proste w gruncie zjawiska mu- 
szą często przyoblekać się w formy najnie- 
pruwdopodobniejsze. Ale w danym wypad- 
ku nie jest znowu tak źle, jak się panu wy- 
daje... Proszę nle sądzić na mocy relacyi, 
udzielonych panu przez Hińczę, bo rzecz się 
ma nieco inaczej... Przedewszystkiem Ma- 
licki nie jest to człowiek pierwszy lepszy i 
w zarzuconej mu zbrodni brał taki sam u- 
dział, jak i ja z panem... za to panu ręczę... 
Jest to ludowiec w nejczystszem i najszla- 
chetniejszem tego słowa znaczeniu, w myśl 
ideałów i przykazań waszego starego Ruchu. 
Będąc jeszcze w uniwersytecie, uczył chło- 
pów czytać i dostał się do — Wiatki... 

(D. c. n.) 


KRONIKA POLSKA. 


— Zjazd delegatów „Sokoła“. We Lwo- 
wie obralował w niedzielą zjazd delegatów 
związsu tow. sokolich pod przew, d-ra Fi-|kową. Na stacyach kolei Południowe-Zachodnich ce- 
schera. Uchsaloso zamianować członkami p krya AT des a> się 8 
honorowymi arcyb. B:lczewsziego, Bandur-|*7 aa p (o _OWIPIAWANNSTNIE 
ski>go W Ren ec i AGAWRZCN w plaża OT gna. 


: 5 ć | perskie —50 kop: Prawa finlandzkia — 30 kop. Rafi 
łowi, aby rozpatrzył wnioski w Sprawle | nada również zniżkowo, ceny według doniesień farry- 


wprowadzażia ćwiczeń w strzelaniu z broal ie (z e Wink A Ki sz A 

A Sag x s nd j ca, lowarzystw: owskiego—D rv. cop; at. - 
palnej do i ćwiczeń gimnasty EN AW, bd ng RAE skiej e aE 
przygotował piun strzeli Z kolei uchwa- |5 Lebedyn, Tow. Aleksanirowskicg , — 4 rb. 80 kop.; 
lony wprowudsić jako uzupełnienie stroju|st. Gniewań, Tow. Gniewańskiego — 5 rb. 65 kop.: 
sokolego, tornistry. Dalej zaspslowano do|at. Suchnlasy, Tow. Hrehorowieskiego—5 rb.; st. Dem- 
delegatów gniazda krakowskiego, aby starał | czyn i Chdnow, Tow, Jauuszpolskiego-- 4 1b. 85 kop.; 


Z giełdy cukrowej. 


już czasu pznuje usposohienie słabe z teudencyą Zniz 


ce 


Na rynkach okręga kijowskiego od dłuższego 


się przyśpieszyć wybór miejsca pod pomnik 
Kościuszki w Krakowie i że za miejsce od- 
powiednie uznaje zjazd Rynek krakowszi. 

— Bursa grunwaidzka. Również w nie- 
dzielę odbyło się we Lwowie poświęcenie 
bursy grunwaldzkiej, zbudowanej staraniem 
Związku ORTĘTOWEgO lwowskiego T. S. L— 
Poświęcenia dokonał arcybiskup Bilczewski, 
który wygłosił gorącą przemowę do zebra- 
nycb i młodzieży. Przy uroczystości był o- 
becny marszałek hr. Badeni, prezes Koła 
Polskiego, Głąbiński, liczne grono posłów, 
radni miejscy z prezydyum, delegaci roz- 
maitych Tow. i t. d. 

Przemawiał d-r Adam, jeden z wycho- 
wańców bursy, a w końcu prezes T. S. L, 
Bandrowski. - 

— Z podróży X. metropolity į Szeptyckle 
go. Z powodu wiadomości, że radyzali ruscy 
w Kanadzie obrzucili zgniłemi jajami X. ar- 
cybiskupa Szeptyckiego, odbywejącego teraz 
podróż po Ameryce, jeden z bawiących przy- 
padkowo we Lwowie polaków amerykań- 
skich, znający doskonale tamtejsze stosunki, 
udziela odnośnie do tego faktu następują- 
cych informacji „Przeglądowi Iiwowskiemu*: 

Zmając od wielu lat stosunki amery- 
kańszich rusinów —stwierdzić mogę, iż mi- 
sya X. arcybiskupa Szeptyckiego jest przy- 
najmniej o 10 lat spóźniona. Rusini w Ame- 
ryce podzieleni są na cztery chozy, z któ- 
rych trzy, t. j. radykalny, moskalefdski 
i węgierski— zupełnie X. Szeptyckiego nie 
uznały. Wszędzie, gdzie dotychczas się zja- 
wit, właściwie przyjmowali go polscy księka 
i polski lud. A rusinów zjawiło się tak ma- 
ło, że nie było nawet wobec kogo przema- 
wiać. Najsilniej rozwinięta wśród rusinów 
amerykańskich jest propaganda  prawosła- 
wna, Z Rosyi płyną miliony rubli na utrzy- 
manie płatnych agitatorów prawosławnych 


i opłacanie popów. Prawosławni mają 8 bi. |nis niemców co do urządzenia biura tłómą. |iż jego partya będzie nadal stosowała ob- 


skupów: w Nowzm Jerku i San-Francisco. 
Ponieważ zaś głacą popom pa 100—150 do- 
larów miesięcznej pensyi — wielu ruskich 
księży przeszło na prawosławie, przeciągając 
za sobą i lud ruski. Węglerscy Tusini trsy- 
mają się zaowu zupełnie odrębnie i o gali- 
cyjskich księżach nie wiedzieć n e chcą. Do- 
stają oni pomoc matcryalną z Wegler i dla- 
tego o galicyjskich rusinów nie dbają. X. 
arcybiskup Szeptycki w niektóre okolice zu- 
pełnie nawet udać się nie mógł, gdyż ina- 
czej byłby się naraził na daleko jeszcze 
przykrzejsze przejścia. 

— Zgon. Zmarł po krótkiej chorobie 
ciłonek redakcyi „Kuryera Warszawskiego“, 
Artur Gliszozyński. 

Zmarły był zdolnym dziennikarzem, a 
nadto posiadał znaczny talent pisarski. Ogło- 
sił cały szereg utworów beletrystycznych 
i poetyckich. W „Kuryerze Warszawskim* 
prowadził działy bieżące i był bardzo poży- 
tecznym  współpracownikiem tego pisma. 
Niezależnie od tego zasilał obficie swojemi 
pracami pisma humorystyczne. W gronie 
kolegów niespodziewana śmierć człowieka 
w sile wieku, zdolnego pracownika, obudzi- 
ła szczery żal. Żył lat 40. 

— Otwarcie nowego fokalu „Ogniska“. 
W sobotę d. 2 (15) b. m. odbyło się w MIń- 
sku otwarcie nowego obszernego lokalu „O- 
gniska*. W poludnie tego dnia cdbyło się 
w ciasnem kółku osób najblizszych poświę- 
cenie lokalu, wieczoram zaś ną otwarciu od- 
był się koncart ze współudziałem skrzypacs- 
ki, znanej dobrze Wilnu p., Bohuszewicsów- 
ny, oraz p-i Rotmund, Przyjesdne z Wiina 
artystki czarowały: pierwsza grą na skrzyp- 
cach, druga deklamacyą. Rzuciła ona zsbra- 
nej tłamnie publiczności garść kwiecia poe- 
zyl polskiej Konopnickiej, Tetmajera, garść 
hojną i bogatą—wypowiedzłaną pięknie i u- 
miejętnie. 

„W koncercie % powodzeniem wzięli 
współudział: pani Dołęga i p. Swirski, śpie- 
wacy opery, goszczący w Mińsku. 

— Rada naradowa. Lwowskie polskie 
Koło sejmowe odbyło w poniedziałek posie- 
dzenie pod przewodnictwem p. Gląbińskiege. 
Na wstępie posiedzenia Koło zatwierdziło 
przez aklamacyąę wyznaczonych przez stron- 
nictwa i grupy członków Kady narodowej. 
W skład tej Rady weszli: 

ze stronnictwa konserwatywnego gru- 
py zachodniej pp: Michał Chyliński, Stani- 
sław Jędrzejowicz, Alfred Halban, Stanisław 
Niezabitowski i Stanisław hr. Stadnicki; 

ze stronnictwa konsśrwatywnego grupy 
wschodniej pp.: Astur Cielecki, Kazimierz 
Laskowski, Stefan br. Moysa-Rosochacki 
Jan Vivien i dr. Aleksander Vogel; 

z centrum pp.: d-r Maksymilian Thullie 
i Tadeusz Wrześniowski; 

z chraościjańsko-zpołecznego ks. Stant- 
sław Stojałowski; 

z grupy demokratycznej pp.: d-r Ernest 
Bandrowski, d-r Henryk Kólechom Jan Kle- 
ski, d-r Fardynand Maiss i d-r Tadeusz Ru- 
towski; i 

Z grupy narodowo-deniokratycznej pp.: 
d-r BRL Adam, d-r Stanisław Urabskh 
Gwalbert Pawlikowski, Jan Rozwadowski 
i d-r Aleksander hr. Skarbek; 

za stronnictwa ludowego pp.: Jakób 
Bojko, d-r Franciszex Stefczyk, Jan Stapiń- 
ski, Jan Wasung i Wincenty Witos; m 
Albin 


, 


z posłów, nienależących do žadnyc 
stronpietw, pp: Tadeusz Cieński i 
Rayski. 

Następnie obradowało Koło sej 
nad sprawami szkolnemi. Obrady były pou 

— Zebranie socyalno-demskratyczne. W Krako- 


wie pa. się w sobotę przy bardzo słabym udziale 
u: zasini 


jeszcze się sprzeciwiają. 


ów, nrządzone przez partyę socyalno-domokra- sekcyj 


st. Popielnia, Tow, Chodorkowsziego—4_rb. 85 kop. 
ENTIS 


Gstażnie wiadomosci. 
—o— 

Prasa o exposé hr. Achrenthala. „Ex- 
posé“ hr. Achrenthala powszechnie kryty- 
kują jako zbyt ogólnikowe i niezawierające 
żadnych szczegółowych wyjaśnień, zwłaszcza 
po tak długiej, bo blisko 2-letsiej przerwie 
w obradach delegacyi, podczas której zaszły 
różne ważne wydarzenia międzynarodowe. 

Nawet w kełach rządowych przyjmują 
„*xposć* Aelirenthala bardzo chłodno. W ko- 
lach opozycyi delegacyi węgierskiej zapo- 
wiadają bardzo obszerną dyskusyę nad tem 
„exposć" i żądanie wyjaśnień. Spodziewano 
się bowiem, że „exbose* wypełni wszystkie 
laki, jakie widziano w czerwonej księdze. 
Tymczasgm jedynym konkretnym ustępem 
w calem „exposé“ jest apel do uchwalenia 
nowych kredytów na armię i flotę. Wszyscy 
odnoszą wrażenie, jakoby na ten apel poło- 
żył hr. Aehrenthal główny nacisk i jakoby 
był on głównym celem całego „exposć”. 

Czesko niemieckłe rokowania ugodowe. 
Dzienniki niemieckie [PaoA z zadowole- 
niem nadzwyczaj gładki przebieg obrad w 
komisyi ugodowej, gdzie najważniejsze za- 
sadnicze kwestye załatwiane są bez szcze- 
gólniejszych trndpości ze strony czechów. 
| tak np. czesi zgodzili się już—jak donoszą 
dzienniki niemieckie—na zasadnicze rozgra- 
niczenie okręgów i obwodów podług naro- 
dowości i toczy się też dyskusya nad przy: 
dzieleniem tej lub owej miejscowości do o- 
kręgu niemieckiego lub czeskiego. 

Co do używania języka czeskiego, 
względnie niemieckiego przez władze auto- 
nomiczne, czesi godzą się również na żąda- 


czeń] 

Jedynym przedmiotem sam jest 
chwilowo sprawa powiększenia liczby człon 
ków wydziału krajowego na 18, czemu czesi 


Niemcy zachęceni powodzeniem w Pra- 
dze domagają się rewizyi zawartej przed 
kilku laty ugody czesko-niemieckiej na Mo- 
rawach w duchu autonomicznym, podobnie 
jak to ma nastąpić w Czechach. 


0 delogacyach austro-węgierskich. Ko- 
respondent wiedeński gazety „Daily Ex- 
press“ dowiaduje się z poważnego źródła, 
że głównym tematem Kkonferencyl Kiderlen- 
Wauechtera z Aehrenthalem w Wiedniu był 
nacisk ze strony Liderlena, aby rząd au- 
stryscki nie dopuścił do obcięcia kredytu na 
wydatki 1ainisterstwa wojny. Tem się tłó- 
maczy wysunięcie na prezesa delegacyi au- 
stryackich Głąbińskiego, który cieszy się 
Akk «usa wszystkich większych grap par- 
amentarnych |, jako prezes Koła polskicgo, 
może wywrzeć wpływ na posłów, nieprzy- 
cbylnie usposokłonych dla podwyższenia 
budżetu wojennego. Gazeta dodsje od sie- 
bie, że zabiegi te nie przydadzą się na wie- 
ls, polacy bowiem zdają sobie doskonale 
sprawę, jakim ciężarem ekonomicznym i po- 
litycznym jest dla ludów austryackich trój- 
prsymierzo, przynoszące korzyść tylko niem: 
com. 

Ustąpienie hr. Khuen-Hedervary ego? Do 
„Zeit* donoszą, że hr. Khuen-Hedervary ma 
być poważnie chory. Jest to choroba oczu, 
na którą hr. Khuen-Hedervary już ras cier- 
piał, a która zdaje się wymagać teraz no- 
wej i bardzo poważnej operacyi. Obiega na- 
wet pogłosko, jakoby hr. Khuen-Hedervary 
miał się usunąć od życia.politycznego. 

„ „ Konstytucya alzacka. Rząd pruski przed- 
lożył rządom związkowym projekt konstytu- 
cyi dla Alzacyi i Lotaryngii. W Alzacyi ma 
być zaprowadzony system dwuizbowy. Do 
plerwszej Izby należeć będą wielcy właści- 
ciele dóbr, burmistrze większych miast 1 ogo- 
bistości mianowane przez cesarza. Druga 
lzba składać się będzie z członków, wybie- 
razych na podstawie tajnego, bezpośrednie- 
go I pluralnega prawa wyborczego. 

. Z sejmu galicyjskiego. Na ostatnim po- 
siedzeniu sejmu  starorusin  Dudyktewicz 
wśród obrad nad projektem reformy wybor- 
czej żądał równouprawnienia obu narodów. 
Poseł Tertil wystąpił przeciw proponowane- 
mu podziałowi wyborców miejskich na dwa 
koła. Przywódca ludowców Słapiński o- 
świadczył, że posunął się do ostatnich gra- 
nic w kompromisach i apelował do wię. 
kszości, żądając, aby sprawę reformy wy- 
borczej załatwłono jeszcze w ciągu sesyt 
bieżącej. Po tem przemówieniu dyskusyę 
zamknięto. 

Rekonstrukcya gabinetu. Dziennik pra- 
ski „Union* donosi: Ź rezmaitych stron po- 
jawity się doniesienia o blizkich zmianach 
w gabinecie; pogłoski te datyczyły przeważ- 
nio osoby d-ra Bilińskiego, wlademości te 
uważane są obecnie jako nieaktualne, jed- 
nakże w dobrze poinformowanych. lack 
uważają za pewne, Że nawet na wypadek, 
gdyby nie przyszło do wielkiej rekonstruk- 
cji gabinetu w najbliższym czasie ze wzglę- 
du na rezultat obrad w Pradze, to przecież 
ministrowie skarbu, spraw wewnętrznych, 
robót pubłicznych i kolei ustąpią z gabi- 
netu. 

Zmiana namiestnika Galicyi. 


W kałach 


mowe | parlamentarnych wiedeńskich zapewniają, że 
fne.|po ukończeniu sesyl sejmowej namiestnik 


Galicyi dr. Bobryński opuści swe stanowisko 
a na jego miejsce przyjdzie obecny szef 


tyczną, rgromadzenie na placu Jabłonowskich, w spra-|cław Zaleski. 


wie drożyzny i reformy sejmowej ordynacyi wyborczej. 
Przemawial! pos. d-r Diamand i d-r Krzysztoń. Uchwa- 
lono rezolncyą przeciw «polityce agrarnej», mającej wy- 


Zatwierdzenie. Generał-gubernator war- 
szawski zatwierdził ojea Justyna Welońskie 


woływsć drożyznę i za czteroprzymiotnikwem pravem|gO na stanowisku przeora klasztoru oo. Pau- 
wyb)rczem do sejmu. Po zebranin odbył się pochód |linów na Jasnej Górze. 


<demoustracyjny» do rynku głównego. 


w ministerstwie rolnictwa dr. Wa-. 


JO 


Proces d-ra Grippena. 


—0)— 


wpuszczono więcej, niż kilkadziesiąt osób. Crippen 
staje przed sądum bardzo elegancko nbrany, robi wra- 
żenie spokojnego obywatela, mówi spokojnie. Miss L3 
Néve nie pojawiła się wczoraj w sali. 

Na pytanie, czy czuje się winnym, Crippen od- 
powiedział spokojnie: Jestem niewinny, milordzie! 

Oskarżenie przeciw niemu rozszerzono o tyle, 
że kiedy pierwej oskarżano go, iż popełnił morder- 
stwo na tlg erotycznem, obecnie oskarżenie zarzuca 
ma także chciwość, i twierdzi, ż8 zamordował 
swą żcenę, aby obłowić się jej pieniędzmi i klej- 
notami, 

Przesłuchano jako świadka aktora z teatrzyku 
«Varieté» Bruce'a Millera, kióry był w Londynie ko- 
chankiem zamordowanej Crippenowej. Przyznaje ię. 
że z nią korespondował, że ją całował, ale nie był jej 
kochankiem wo właściwem tego słowa znaczeniu, Ostat- 
ni raz widział się z nią w r. 1904. Nigdy mu nie nie 
mówiła, aby chcisła wyjechać do Ameryki. 


LESES A 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 


Rewizya senatorska. 


Warszawa. — W aferach biurokratycz- 
nych panuje przekonanie, że wznowiona re- 
wizya senatorska ma wyłącznie na celu sba- 
danie użyteczności obecnego ustroju admi- 
nistracyjnego w Królestwie Polskiem z pun- 
=> widzenia zadań polityki wewnętrznej 
rządu. 


Odmowa. 


Warszawa. — Posłowi do Dumy Pań- 
stwowej Nakonecznemu odmówiono pozwo- 
lenia na zwołanie sejmiku relacyjnego. 


Delegowanie urzędnika. 


Częstochowa. — W związku ze zbrod- 
nią na Jasnej Górze przybył wczoraj do mia- 
sta wydelegowany przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych, urzędnik Pietrow. 


Obstrukoya. 


Lwów.—Przewódca „ukraińców*, poseł 
Lewicki, podczas rozmowy ze  współpraco- 
wnikiem gazety „Wiek Nowy* oświadczył, 


strukcyę w sejmie galicyjskim. 


Prezydyum Rady Narodowej. 


Lwów. — Na pezesą Rady Narodowej 
obrany został Cieński; na zastępców obrano 
Niezabitowskiego, Rutowskiego i Stefczyka. 


Pcgrzeb Maromoewa. 


Moskwa. —Odbył się nadzwyczajnie uro- 
czysty pogrzeb Muromcewa. Zrana przed do- 
mem zmarłego zebrał się ogromny tłum. 
Około g. 8 rano wyniesiono wieńce w licz- 
ble 660, które umieszczono na 42 wozach. 
Następnie liczne deputacye sfoemowały się 
I sająąy ogromny plac, za niemi stanęły 
dzieci z wieńcami w rękach. Wkrótce nad- 
jechał Milukow, którego na jakiś czas za- 
trzymała policya. 

Do mieszkania zmarłego wpuszczano 
tylko krewnych i b. posłów do pierwszej 
Dumy Państwowej. O g. 9 odprawiono osta: 
tnią mszę żałobną. 

Posłowie do pierwszej Dumy Państwo: 
wej wynieśli trumnę ze zwiokami Murom- 
cewa i oddali ją studentom. Olbrzymi or- 
ssak pogrzebowy russył wraz z chórem stu- 
denckim, który wykonywał pienia żałobne. 
Za trumną szli krewni, następnia trzyma- 
jąc się za ręce, posłowie do pierwszej Du- 
my Państwowej. Długość orszaku pogrze- 
bowego wynosiła przeszło wiorstę. Pocho- 
dowi przyglądano się z balkonów, okien, 
dachów i rusztowań. 

Odprawiono nabożeństwo żałobne w ra- 
tnszu, skąd następnie przyłączyli się do or- 
szaku pereg rady miejskiej i radni. 

Sklepy przy ulicach, któremi kroczył 
orszak, były zamknięte. 

Tłum zapełnił szczelnie cały emen- 
tarz. 

Nad trumną przemawiali pomiędzy in- 
nymi Kizewótte” i Gołowin. 

Mówcy podnosili zasługi zmarłego pre- 
zygdenta i wyrażali nadzieję, że idea, której 
on był szermierzem, będzie rychło urzeczy- 
wistnioną. 

Gołowia oświadczył, że rząd odsunął 
zmarłego od działalności społecznej, 

Mowa G. przerwaną została przez ko- 
misarza policyjnego. 

Następnie przemawiało jeszcze wielu 
mówców. 

Tłum długo się nie rozchodził. 


Echa zgonu Muromcewa. 


Petersburg. — Puryszkiewicz odwiedsił 
radnego Głazunowa i oświadczył mu, że 
jest zachwycony zachowaniem się większoś- 
ci rady miejskiej w Sprawie uczczenia pa- 
mięci Muromcewa. 

Petersburg.— Według obiegających po- 
głosek, skrajna prawica przygotowuje awan- 
turę, której widownią będzie Duma Pań- 
stwowa, w razie gdy kadeci zaproponują 
uczcić przez powstanie pamięć Murom- 
cewa. 

Nacyonallści również postanowili prze- 
ciwdziałać uczczeniu Maromcewa, gdyż by- 
łaby to, ich zdaniem, demonstracya urzą- 
dzona przez kadetów na cześć zdrajcy. 

Petersburg. — „Rossija“ zarzuca kade- 
tom, że politykują nad trumną zmarłego 
Muromcewa. — „Portugalczycy pochadzenia 
rosyjskiego — pisze gazeta — odczuwsją 
| zo wyprostowania zdrętwiałych człon- 
r. wW. 


Sprawa Ungerna-Sternberga. 


Petersburg —Ungern-Sternberg peci - 
gnięty został za oddanie dokumentów psń- 
stwowych obcemu mocarstwu do odpowie- 
dzialności sądowej z art. 111 kod. kar- 
nego. 


Kasso i dziennikarze, 


Petershurg.—kKasso odmówił proszącym 
go o wywiad dziennikarzom, zaznaczając, iż 
pragnie, by sądzono go nie na podstawie 
jego słów, lecz czynów. 


Różne. 


W 


Rozpoczęty oaegdaj w Londynie proces przeciw 
d-rowi Crippenowi budzi wielką Sensacyę. Walka © 
bilety trwała wczoraj przez cały dzień, ale do sali nie 


Petersburg — Puryszkiewicz wystoso 


—aa MY YE TT NY „A m a PAS MA YZ 
+ 


g K I 


wał do zarządzającego ministerstwem o-|Akcye Potersbarsk. Międzynar. Komerc, kd 
światy, Kasso, telegram, w którym donosi, że| = „Ketemb. Dyskoot-Posyork. „ . . ka 
podburzani przez profesorów studenci urzą- d Twa. Odlewni stali „Sormowo* E 142/3 
dzili wiec nielegalny i żąda zapobieżenia po-| „ Brahme, Fab Szya +. 129 
dubnym wypadkom na przyszłość. Purysz-| „  Poi=Wsch. kol. żel. 2621/3 
kiewicz obiecuje również zakomunikować| » 2 wy DATO esre ka 
Kasso nazwiska inspiratorów wiecu. " Kijowskiego Banku Ziemskiego ` 730 
(Od Agencyi Petersourskiej). y aia A e Są E 
8 
Moskwa. — Wczoraj zrana odbyła się| ? -oir A T 0 
eksportacya zwłok Muromcewa z mieszka- |5%/, połyszka I905 r. . « « . » . . — 
nia do cerkwi. Na ulicach, po których kro- ļ 5°% — 1906 r. . . « « « « | 103%, 
czył kondukt pogrzebowy, sklepy były zam- So? e ah e Al "gó 1043 
knięte. Nabożeństwo Żałobne odprawił epi- o pozy Fanai aai i 
skop możajski. Usposobienie z walorami państwowymi spokoj- 
Saratów. —Uzbrojona banda osetyńców |ale stalo; z papierami dywidendowymi ospałe; z 
ograbiła w powiecie wolskim właściciela | premiówkami spokojne. 
ziemskiego Na 03 3 " =- EGW W B 
Petersburg. — mieście na choler 
zachorowało 138 osób, zmarła 1, WE S GIEŁDY PARRANIZKJE. 
chorych 183. —0:0— 
Yuta. — Ziemstwo kaszyrskie zaprowa- Dnia 7-go października 1910 r, 
dziło w powiecie nauczanie powszechne. Berlin. Wypłaty na Potersbarg . 216.475 
= Kurs weksjowy na Petersburg na 8 dni —. — 
Paryż. — Podczas rokowań w sprawie 4/4'/, pożyczka 1905 r.  .  „ 100.3) 
pożyczki, rząd tureckijodmówił przyjęcia nie- A/a renta państwowa 1894 r. . 94.80 
których stawianych przez Francyę warun- Rosyj. bil. kredyt. 100 rnb. . 216.80 


Dyskonto prywatne 
Usposobienie mocne. 


ków. e 455 


Paryż. — Agencya Havasa komunikuje, 


że przed rozpoczęciem sesyi parlamentu u-| Wiedeś. °% pożyczka rosyjska 1908 r. 103.90 
stąpi z gabinetu tylko minister rolnictwa. Paryż. Wypłaty na Petersbur 

Genewa. — Powiesił się morderca cesa- Cena najniższa . . . 266.50 
rzowej austryackiej Elżbiety — anarchista Cena najwyższa . . .  . 268.50 
Luccheni. 40/, renta państwowa 1894 r. 94.70 

Bordeaux. — Maszyniści i palacze kolei 4:/40/, pożyczka 1909 r. . 101.52 
Południowej postanowili nie przerywać straj- 50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10650 
ku, mając nadzieję, Że uda im się w ten Dyskonto prywatne. . . 2Mp/o 
sposób wywołać strajk powszechny. Usposobienie małoczynne. 

Lońdyn.-—Król Manuel II oraz królowa-| Leudya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 105 
matka przybyli do zamku Vindowtoon. 41/07, pożyerka rosyjska 1909 r. 10014 


New-York. — Na parostatku „Trente“ 
przybył Vellman wraz ze swymi współpasa 
żerami. 

Londyn. — Agencya Reutera donosi, że 
nota angielska o anarchii w Persyi doma- 
ga się zorganizowania miejscowych sił per- 
skich pod kierownictwem 8 albo 10 ofice- 
rów angielskich z armii indyjskiej dla obro- 
ny drogi od Busziru do Ispahanu, w razie 
jeżeli porządek na takowej nie będzie zspro- 
wadzony w przeciągu trzech miesięcy. Ko 
stya, aby rząd Indyi wziął na siebie odpo- 
wiedzialność w tej sprawie, albo dopuścił jeszcze zależy od zalet lotnika, od jego nieustannej 
zamach na całość Persyi — nie była zupeł- czujności i zręczności, a wreszcie i od doskonałości 
nie poruszana. delikatnego motoru. 


F f H W ciągu dwu lat tylko, odkąd maszyny cięższe 
Belgrad. — Król angielski przesłał kró: |od Sab ydr z RT prób ilka ledzi i unoszą 
lowi Piotrowi telegram, w którym dowiaduje ki Ey EA Jak OO 4 proni r, a 
się w serdecznych słowach o zdrowiu następcy | cbiona? jnż ycie kilkanastu ludwi, mianowicie zginęli: 
: W r. 1508: 15-go września—24-leini porncznik 
ironu, życzy temu ostatniemu szybkiego po- Seliridge, jako pasażer aeroplanu Orville'a Wrighta, 
wrotu do zdrowia. Rząd czarnogórski zasięgnął | w Stanach Zjednoczonych, w forcie Meyer; 18 wrze- 
jc sa cc o obecnym stanie króle- Tw W A 1900: d. Tę waże nia—26-letni 
M j . {inżynier Lefebre, w Jnvissy pod Paryżem, na aparacie 
TY Si WIO „ESPI, PAR Wrights; 22-80 września, w Bomlo| n6-snr-mor — kapitan 
2 4 Ferber, na Voisinie; 6-go listopada w Nicei—hiszpan 
Konstantynopol. —Mianowanie greckie-| Fernandez, na aparacie własnego systemu. W r. 1910: 
go ambasadora w Konstantynopolu Gripparl: | 4-go stycznia, w Bordeanx — 34-letni Delagrange, na 
sa greckim ministrem ‘Spray Hag AEE | ion nik Biail 130 ja, w TSAR oiie — 
ori ana i pil ejj Michelin, na Farmanie; 2 go czerwca—Josely; 18-g0 
, 
które prawdopodobnie nie spotka się z opo- 


Usposobienie ospałe. 
Amsterdam. 5% pożyczka rosy,ska 1008 r, 
4307 1909 r. 


993,8 


<a v 


e t 
Ze Sporu- 


Ofiary lotnictwa. 


czorwca— niemiec Robl, w Szczechelin, na jodnopla- 
szczyznowcu <Antoinetie>; 3-go lipca, w Rheims—Wa- 
rem Tarcyi. hior awe ana, UA EO a e 
aniel Kinet, belgijczyk, w Gondawie, na aps 
Rio-de ianeiro. — Gazety odnoszą się 1 Farmsna; 12-20 ci, w” Bournemouth (An iia Rolls, 
uznaniem do mianowania ambasadorem bra- na aparacie Wrighta; 17-go lipca, w Stat ord— Boyle, 
zylijskim w Petersburgu Pecanha, brata by: | anglik, na jednopłaszczyznowcn «Ais»; 3-go sierpnia, 
łego prezydenta republiki. W sferach finan. | w Brukseli —Mikołaj Kinet, belgijczyk, na Fatmanie, 
h k ie, ż b 4-go sierpnia—Walden, amerykanin, w Mincola (Long 
sowych panuje przekonanie, że nowy amba- Isl:nd), na aparacie Wrighta; 20-go sierpnia—porucz- 
3adOr WPA na rozwój bezpośrednich sto-|nik Vivaldi di Pesqua, włoch, pod Rzymem, na Far- 
gne andlowych między Brazylią a manie; 27-go a: van T. 
OSJĄ. eim; 24-go września— Chavez. po ad Al- 
asy: — „Deutsche Tages-Zeitung* eA- pami, BT Domodossola 1 27-go tegoż miesiąca 
5 FB A 3 z mar szpitalu. 

dzi, iż nie należy uważać przyjazdu Jego ig W 17 było upadków, w których lotnicy ponosili 
Cesarskiej Mości do Poczdamu za nowy mniej m, więcej żer rany, nę iluż cadem 

zwrot w polityce zagranicznej Rosyi. Trze- | tylko nszło śmierej, jak np. Latham. 

A 7 a Lotnictwo ma już swoją krótka, ale straszną 
ba jednakże zaznaczyć, że spotkanie Monar prawia bohaterską dia pishe] Tudiko ci historyę. Na 
chów, które zainicyowane zostało na tlejtej krwawej drodze, którą idą tylko lndzie bezgranicz 
stosunków rodzinnych, posiada również zna: |nie śmiali, Francya poniosła największe ofiary i osią- 
czenie polityczne. Gazeta wyraża przekona- |82ęł4 najwięcej. Ona też gajgalej paśrgy w_przysziość- 
na iż k chwili obecnej w ZA GU i 
sterach Rosyi istnieje dążność do skierowa- p 3 
nia polityki rosyjskiej na drogę, najbardziej NADESŁANIE. 
odpowiadającą interesom tego państwa. T 
Niemcy, powitałyby z uznaniem przejście 
polityki rosyjskiej na tradycyjną i wypróbo- 


waną drogę. 

Lizbona. — Zastrzelił się dyrektor men- 
nice którego proszono o złożenie sprawo* 
zdania. 


Saint Luis. — Biorący udział w wyści: | kop. 37 A 


rękę, pozatem nikt nie ucierpiał. 
Londyn.—W Leichmauz za pomocą no- 


Ry- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. Nr. 19 — Koneczko rb. 8 


(Talegram spesyalny), 


Jelec. — Usposobienie z owsem stałe. Pszenica 
girka—98 kop., żyto—63 kop.., owies targowy--39 kop., 
folwarczny 46 kop. 

Rybińsk.— Żyto w nat. 115/117 zoł. — 6 rb. 15— 
6 rb. 20 kop.; owies zwyczajny nadwołźański — 3 rb. 
20 — 3 rb. 25 kop, kamski 3 rb. 10 — 3 rb. 15 kop., 
kasza breczana 10 rb. 20 kop. — 10 rb. 30 kop., groch 
pastewny 7 rb. 10 — 7 rb. 25 kop., mąka żytnia nad- 
wWołżańska 7 rb. 25 — 7 rb. 40 kop., kamska 7 rb. — 
7 rb. 10 kop., pszenna I gat- 10 rb. 25 kop.—10 rb. 75 
kop., siemię lniane 21 rb., x 

Samara. — Pszenica rosyjska 78 — 05 top., ły- 
to 63 kop. 

Czystopol. — Żyto włościańskia w nat. 115/118 
zol. 61 — 62 kop., owies włościański w nat. 75/77 zoł. 
43 — 45 kop., mąką żytnia 6 rb. 40 kop., groch 62— 
65 kop. 

Odesa. — Usposobienie stało. Pszenica ulka — 
1 rb. OL kop., zyto 69 kop., owies zwyczajny 75 kop., 
jęczmień pastewny 59 kop, kukurydza 62 kop. 

Symbirsk. — Żyto suche targowe w nat. 120/121 
zoł, 60 — 62 kop., mąka żytnia 70 — 71 kop. 

Moskwa. — Pszenica rosyjska w nat. 128/130 zał. 
1 rb. 02 — I rb. 10 kop.; żyto w nat. 180/122 zol. 
71 — 78 kop.; mąka żytnia 88 — 89 kop., owies młyn- 
kowany w nat. 93/95 zoł. 55 — 59 kop., siemię słone- 
cznikowe 1 rb. 75 kop. 

Rewel. — Pszenica rosyjska 1 rb. 05 kop. — 
1 rb. 08 ko 
59 — 61 


szewski šop. 50, Szczepkowski kop. 50, Makarewicz 
kop. 50, Łopuszański kop. 50, Mojsiejew kop. 59, 
Szczepkowski kon. 50, Żurakowski rb. 1, Tysowski 
rb. l, Zajączkowski kop. 50, Słupski kop. 25, Kowal- 
kiewicz rb. 1, Baszen rb. 1, Maliczewski rb. 1, linicki 
kop. 25, Kowalkiewicz rb. 1, Frołow kop. 30, Szczep- 
kowski rb. 1, Siekacki rb. 1, Gołembiowski kop. 30, 
HRatyński kop. 50, Tokarczuk kop. 30, Makarewicz 
kop. 50, Dybowski kop. 50, Ostrowski kop. 50, 0l- 
szaw Ski kop. 50, Ławczenko rb. 1. Szczepkowski rb. 5, 
Madej rb. 1, llnicki kop. 25, Żurakowski rb. 1, Ko- 
wslkiewicz rb. 1, Maliszewski rb. 1, Giżycki rb 1, 
Tysowski kop. 50, Słupski kop. 25, Charkow kop. To, 
Wejsman i Chimler rb. 1. Czetwerykow rb. 1, N. N. 
kop. 30, ks. Szuman rb. 1, Nowakowski rb. 1, Łotu: 
szyński rb. 1, Nejman kop. 50, Wiwik rb. 2, Winar- 
ski rb. 1, Jeliczek rb. 5, A. Sz. rh. 1. Żelski rb. 1, 
Siedlecki rb. 3, Mańkowski rb. 55 N., N. kop. 20, Że- 
browski rb. 2, Jaworski rb, 1, È. Michałowska 1b. 1, 
Zubik kop. 50, Zmliński rb. 1, Przeszetnelski rb. 3, 
K. Tynowski kop. 50, Lipiński rb. 14 kop. 77, Zachar- 
ski rb. 1, Hadzewicz rb. 3, Humiński rh. 2, Szpigel- 
mun kop. 50, Noskolski rb. 1, Piekarewicz rb. 2, 
M. Wojucka kop. 50, Wojncki rb. 1, Łodziński rb. 2, 
Grabonski rb. 2, Dobrowolski rb. 3, Ankudowicz rb. 1, 
Hołowko rb. 1, Zółciński rb. 5, Sadkowski rb. 10, Osta- 
szewski rb. 2, Brossman rb. 5, Kryński rb. 1, Dom- 
browski rb. 3, Markowski rb. 4, Łochwicki rb. 5, Łu- 
czak An. rb. 10, Sucharzewski rb. 3, B.eńkiewicz 
rb. 12, Domanowski rb. 10. 

Wyjęto ze skarbonki 
rb. 9 kop. 21. 


A żyto 80 — 81 kop., owies zwyczajny 
cp. 


Gieda Petersburska. 


Dn. 7 paźdiernika 1910 r. 
braiłowskiego kościcla 


40/, Ranta Państwowa . « . |. 
R. Ziem, 


41/,0/, Listy zast. Kijowak. 


51/3? Listy zast. kasy B. Ziem. z ga Ta NEA ze Skarbonki kaplicy zmierzynieckiej 
5% pożyczk. prem. od saa E nR + PETE 

si $ Eoo r... . 3801/ Z poprzedniemi zebrano razem rb. 27,592 k. 02. 
5%/, odbl. prom. Szlach. Banku ., . ; : 330 Wł, Sadkowski. 


P"ZTWE"N NAIME IEA 


ratnim kraji 


(Kartki z podróży.) 


Poznanie własnego kraju stało się od 
niedawna hasłem tych, którzy wypoczynek 
umysłu połączyć pragną z chwytaniem wra- 
żeń szlachetniejszych, którym nie wystar- 
czają kąpiele i kuchnia dyetetyczna, którzy 
szukają ukrzepien:a nie tylko fizycznego i 
czegoś oprócz bezmyślnej rozrywki. Przyj: 
mując z uznaniem wszystko. co się czyni w 
tym kierunku, chcielibyśmy jednak zwrócić 
uwagę stołeczeństwa naszego na kraj pobra- 
tymczy, a tak piękny, sympatyczny i cie- 
kawy pod każdym względem, ż» poznanie 
go jst dls nas nietylko przyjemnością, ale i 
obowiązkiem poniekąd. Mówimy tu o Dal- 
mucyi, którą nietylko poznawać ale i ko- 
lenizować powinn śmy, nie dając się i tu, 
nad tem słowiańskiem morzem uprzedzić 
niemcom, którzy coraz bardziej starają się 
wyzyskać piękności uroczego, wybrzeża Adry- 
atyku. Pod względem duchowym i ekvno- 
micznym moglibyśmy my nawet dużo zro- 
bić dla Dalmecyi; pod względem klimaty- 
cznym, estatycznym i leczniczym wiele zy- 
skać dla siebie, W lecie, co prawda, Dalma- 
cya jest za gorąca: w Abbazył chyba, która 
jeszcze Dałmacyą nie jest i raczej kosmc- 
polityczne cechy nosi, letnie wczasy znaleść 
można, lub w półzocnych zakątkach ckolicy 
Rjeki (Fiume), Cirkwenicy 1 t. p., ale jesie- 
nią (już od września), zimą i wczesną wio- 
sną rozkoszować się możemy w tym połu- 
dniowym klimacie, oddychać balsamicznem 
przymorskiem powietrzem, zanurzać się w 


K 


| 
ciepło-modrej fali Adryatyku, lub wstępo- | tamy i katedry średniowiecza, szare jakby 


wać na zielone, cudne, południowe roślinno- 
ści i winnicami oplecione góry. 

Piękny jest półwysep krymski, po- 
wabną strojna Riviera włoska czy francuska, 
ale piękniejsza, stokroć bardziej urocza Dal- 
macya, ów kraj słowiański, prastary, który 
wchłonął w siebie przeróżną kulturę, bo i 
starogreckich Kolonii (up. Epidaurus, dziś 
Raguza Wecchia) i starorzymską, bizantyń- 
ską, wenecką ze średniowiecza i muzułmań- 
ską, a ponad wszystko r zwinął typ i mo- 
wę słowiańską, piękną i szlachetną postawę 
bratniego nam szczepu zahartowanego diu- 
goletniemi wojnemi, podmu:hem wiatrów 
morskich, kołysanego szumem fali, opalone- 
go górs ą wichurą. Dziwnie sympatyczny 
jest ten eerb czy kroat (chorwat), o rysach 
szlachetcych, bovjnym wąsie, wyniosłej a 
dumnej postawie, niedbały o zysk i zarobek, 
a taki przyjacielski, gościnny, choć ubogi. 
Strojny i zbrojny częste, stąpa jak król po 
tych wzgórzach i połoninach ojców krwią 
przesiąkłych, a kobiety ich i dziewczęta 
zgrabne, smukłe, niby dawne greckie czy 
włoskie dziewoje, zarzuciwszy na głowę cię- 
żar, lub ustawiwszy dzban z wodą czy wi- 
nem, idą jak do tańca. Wzcrzyste szyte lub 
ciemne krótkie serdaki haft wane, przejrzy- 
ste fartuchy, białe na głowie osłony, złoci- 
ste filigranowe naszyjniki i szpile misternie 
rzezane nadają im pozór wykwintny i ma- 
lowniczy. A to niebo cudowne, te fale mie- 
niące się barw tysiącem, te wyspy, jak dro 
gie kamienie porozrzucane ze swą szmara- 
gdową zielenią lub ostrymi szczyty, tuż 
naprzeciw wybrzeża, ¿d którego je przed 
wiezami jakieś nieznane ram kataklizmy 
poodrywać musiały. Palmy, oliwki, migda 
łowce, rododendrony, agawy wspaniałe, pi- 
nie, winnice, kaktusy, ośnieżone w dali 
szczyty Velebitu czy Alp Dynarskich, ruiny 


|zamków, mury warowne, cudnie rzeźbione 
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p'zyjeuny pokarm. najofpow'odn'ejszy 
dla dze i od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasia (dłączania od pier- 
si i w okresie rośnmięcia. I/łattwia zqb- 
kowanie i zapewnia prawidłowy roz- 
wój kości. Sprzedaz w składach aptecz- 
nych i aptskach. 

Datrzegamy przed naśla- 

aewnictw ami. 19810 
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ania kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 


g. 1 — 4 po południu prze is anie zma maszynach we 
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DO 25 kop. ka P adi "42 m 29 


Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
duklejowska 26 m. i. 
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Fabryka Powozów i Skład (nowe i u-' 
Zywane) E, Rubaszewskiego i J. 
Szejka w Kijowie, ul. Michałowska 
pomiędzy NNe 14 a 16. | 

z girnsz. 
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Wystrzegać się! 
powinsea każdy rozumny człowiek 


proponowanych przez rekla- 
mi:tów po miebywale tanich 
gdyż 
nic nie są warte. Nasza firma wy- 
syła całkowitą kolekcyę próbek w 
najwyższym gatunku i najinodnia)- 
szych materyałów na kcstyumy, drap 

materyałów oa uniformy 
i sukna damskiego 


zupełnie bezpłatnie! 


jący ma mcżaość przotinsć się o 
dubroci towarów i zabezpiecza się 
od wszelkiego ryzyka gdjż widzi 
wcześniej co kupuje. Żądania adre. 
sować: Handi. firm. „,JAKOR' 
Żywa, m. Łódź Nr 22. 
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takie materyały 
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Jegerowska 
z wełny w elbłądziej i in. 


Dla Myśl 


naszą kolekcyę, kupu- 


. Dla cierpiących 


ina reumatyzm 


specyalna bielizna, ka- 
masze, pończochy i ia. 
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Jarskiego (Pusz- 
Zapisy uw przyjmują: 
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posiadającą 
fran". i niemiec. oraz 
acl »Ermitrż» Nr 43 
19357 


K. Podhorskieśo 


Po obu stronach 


DAS ANETT 


Dziecinne kostyumy 


ubranka, paltociki. 


Nabywać można dogodnie i po cenach 
sumiennych tylko w magazynis 


Gzesko - Rosyjskiej Mechaniczne] 
w wyrobów grinn 
„ W. ANDRLE W.-Wasylkowska 10, 
Poszukuję "Espioi praktycz 


Tatarska 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.“ 


Prusinawska (Skład fotograficzny) 
ji Księgarnia Polska 


najrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in. 
19128 
19840 


p. Sanlutycz-Kuroczyckiego, 


w skale wykute dome:zki w górach, a 
wszystko osnuta opalowemi mgłami, jakąś 
cudna, promierizmi zł:cistemi słońca prze 
p'atuną, nadpowietrzną pajęczy 4 wieków 
osłonięte krainy. Mimowolt oplata nas czar 
przeszłości, piękna, bohaterski. h podań i 
baśn ; pieści ucho ta mowa bratnia, a tak 
czerstwa, mocna, gromka i łagodna na prze- 
miany, 1 żyjemy jak w baj e, bo ten Świat 
niepodobny do żadnej ze znanych ram w 
zachodniej lub nawet wschodniej Europie 
okolic. „Do Dalmacyi miły bracie! Czary 
tam czekają na cię*!*... 

Nie dcść jednak w poetycznych unie- 
stenidch sławić uroki Dalmacyl. Chcąc 
trwalszych i życ liwszych zdobyć dla niej 
gości, należałoby uflzielić i praktycznych 
wskazówek. Jako pamiątkę mojej tam po- 
dróży, starałam się nłożyć polski „Przewo- 
dnik po Dslmacyi*, który we Lwowie (Po- 
łoniecki: księg. polsk.) ma ujrzeć światło 
dzienne (1908 r.), mnóstwo jednak byłoby co 
powiedzenia, co się w książeczce tej po 
mieścić nie da. Nadmieniwszy pokrótce, że 
różne są sposoby dostania się do Dalmacyi. 
radziłabym drogę przez Budapeszt lub Wie- 
deń do Fiume, po słowiańsku Rjeki, czyli 
Swanto-Wit nad Rjeką starożytne, dawniej 
jeszcze „Tersatica* (zniszczona za Karola 
Wielkiego w 8-mym w. ery Chr.). Miasto 
piękne z wybornym portem, ładnymi bote 
lami, gdzie wygody wszelkie i ćobre jedze- 
nie znaleść można, teatrem i śliczną okoli- 
cą, oraz eleganckimi magazynami towarów 
galanteryjnych, biawatnych i t. p. — leży o 
godzinę drogi statkiem (a można i wybrze- 
żem) od słynnej Abbazyi. Lowrana, Ika, 
Wołoska i t. p. wszystko rozsypane ra wy- 
brzeżu, ku lstryi, malownicze miejscowości, 
gdzie się mniej lub więcej wygodnie pomie- 
ścić można. Zawsząd cudne widoki na góry, 
morza, wyspy okoliczne. Cudrą jest także, 


na RUSI 
mdy. 


CZYTAĆ 


Rocznie .. . 


Adres Redakcyl I Administracyl: 


N 
% 


cią na czele, historyę, 


ko, co stanowi polrzekę umysłu inteligr ntnego. 
Brandta, Kossaków, Fałata 1 innych mistrzów 


szych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 


ne, portrety znakomitych mężów I t p. 


W KAZDYM POLSKIM DOMU 


mamy kogoś, kto 
z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 
może i powinien 


LUD BOZY 


TYGODNIK NARODOWO.KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


i, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci 
WARUNKI PRENUMERATY: 


rb. 3.— Pólrocznie . . . 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFiTSZA ILUSTRACYA POLSKA 


„BIESIADA LITERACKA” 


z bezpłatnym dodatkiem powleści najcelniejszych autorów polekloh oo tydzień 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Bieslada Literacka* otejmuja wszystkie rodzaje literatury pięknej z powieś- 

amiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w formie popu- 

larnej, wychowanie, politykę, chwilę biezącą wszechświatową, słowem wszyst- 
ojczyste I pamiątki narodowe. 

W dziala ilustracyinym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 


Muzeum Pamiatek Narodowych: pomniki, gmachy, mlejscewości hlstorycz- 


W bozpłotnym dcdatku powieśsiowym — utwory najwykltniejszych aut - 
rów poiskioh: J. |. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L. Sowiń- 
skiego, P. J. Bykowekiego. Fr. Rawity-Gawrońskiego, W. Przyborewskiego i ln. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie rb. 6 : Rocznie . 5h dE 
Półroczn'e . "Gówmocznie . a e a 
Kwartalne „ kop. 50 Kwartalnie . 


| Zagranicą?rocznie rb. 10. 
| Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi i administracji: Warszawa, Plac Warecki Nr 4. 

N Telefonu 78 26. 


Tygodnik krajoznawczy ilustro- 


I 


między innemi, wycieczka z Rjeki na m 
do Tersato, peszo lub powozem przez bul- 
wsry, skąd prześliczny widok obok  staro- 
żytnego zamku (Frangipanich) i pamiątko- 
wego kościołka oplecionego legendami da-| 
wnemi. 

W Fiume są rozliczne Towarzystwa Żć-, 
glugi, a najgłośniejsze: Lloyd austryacki i 
sympatyczna Ungaro Kroata, dostarczająca 
wszelkich ułatwień pedróżnym. Stąd też 
najlepiej puścić się statkiem wzdłuż wybrze- 
ży Adryatyku, zatrzymując się jaknajczę- 
ściej dla zwiedzenia ślicznych i ciekawych 
po drodze miejscowości, lub czyniąc wycie- 
czki ra wyspy pełne także pamiątek histo- 
rycznych, roślinności bujnej, wienic i za 
kładów klimatycznych lub kuracyjnych (jak: 
Lussin-piccolo i grande, Brazza, Arbei t. p.) 
Na wybrzeżu po Buccari, Porto Re, Oirkwe- 
nicy, przychodzi Zengg (Sinii) niezdrowe z 
powodu ostrych przeciągów, niegdyś goia 
zdo korsarzy i „Uskoków* (znanych nam z 
powieści Jeża). Na uwagę zasłoguje Zara 
(Zadar) polityczna stolica kraju, chociaż za- 
tedwie około 15,000 mieszkańców liczy. Nie- 
gdyś kolonia starorzymska, jako „Jadera“, 
w 13-:5ym wieku oblegana i zniszczona przez 
Dożę Dandolo, przechodziła rozmaite koleje 
i dopiero w roku 1868 przestała być twier- 
dzą; odtąd rozkwita i upiększa się ciągle, 
ma nawet światło elektryczne, jak większość 
miest w Dalmacyi i wspaniałe posiada za: 
bytki. Oglądałam je pobieżnie, gdy statek 
mój raniutko w Zarze się zatrzy mał, i od- 
razu wbiegłszy na „Piazya delle Erbe“, za- 
chwycałam się zgromadzonym z powodu 
niedziel ludem w malowniczych strojach. 
Sprzedawano warzywa i owoce na targu, a 
jednocześnie już odbywsła się msza ranna 
w „Duom:“, wspaniałej trzynawowej ro- 
mańskiej bazylice z licznemi rzeźbami. W pa- 
dłam także na plac „dei Signori“ obejrza- 
łam „Buovo d'Antona", starą pięciokątną 


wieżycę iolbrzymią cysternę „cinque Pozzi.* 
Przebiegłam jeszcz» „Ogród publiczny* skąd 
widok na miasto i port; zawadziłam o „Via 
del Armamert»“ i wraczjąc na „Ria nou- 
va* zdołsłam uchwycić buteleczkę słynnego 
„Maraschino“ zadarskiego, na który potem 
2 zazdrością patrzyli mniej przedsiębiorczy 
cdernnie towarzysze żeglugi. Naturalnie przy- 
rzekłam sóbie kiedyś dokładnie poznać Za- 
dar i okolicę, a tymczasem, przesuwając się 
między rojem mniejszych i większych wysp 
(jak Pasman, Incoronata, Mortar i t. p.) o- 
czekiwałam ukazania się wspaniałej, na sza- 
rej skale sterozącej warowni Sebenico, Szi- 
benik, gdzie się na dłużej zatrzymać chcia- 
łam, śledząc z Przewodnikiem i mapką przy- 
brzeżne wzgórza, wysepki i starożytne zam- 
ki San Nicolo i inne. Jakoż około południa 
znulazłszy z trudnością tragarza--ludzie tu 
bowiem nie kwapią się z «fiarowaniem 
swych usług — spieszyłam z tłamoczkiem 
moim (drugi wprost do Dubrownika wypra:- 
wiłam) do hotelu „Krka“, tak nazwanego od 
wodospadu słynnego w okolicy. Ten właśnie 
wodospad zwiedzić pragnęłam, i nie dowie- 
rzając pogodzie nadmurskiej, natychmiast 
szukeć zaczęłam wspóluika do najęcia po- 
wozu, którym w parę godzin do wodospa: 
dów dostać się można. W pół godziny już 
zaznajomiwszy sią z jakąś berlińską, ra- 
czej pokraczną, ałe mądrą i wielce oszczę- 
dną prefesorową, małżonką bakteryologa ze 
stelicy państwa „bojeżpi božej“ (A może 
„miłości ludzkiej",) siedziałam w  powozie, 
który miał nas dowieść do wodos;adów 
Krki. 
(D. c. n): 
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Kijów, Kościelna Nr 4 


Licytator mlejsk 


Szozególniej uwzględnia dzieje | wany, portyery, 


bronzy, porcelana, 
pianina, fisharmonie, 
swojskich, a także najceiniej- 


kapeln3zo, 
wiela innych rzeczy. 


Oglądać można ccdziennie cd 
10 rano do 6 wieczerem, 
cytacyjna przyjmuje w ko: 
mis najrozmaitsze rzeczy do 
sprzedaży z licytacyi. 


ma prowincyłl 
rb. 
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RPG 


biorstwo. 


18508 lub grupę, ze swoim 


odwro!n. 


cim. wys t.j. prawie 


| Rachunkowość w abonamoncie, 


Dostęp dla każdego. 


doświadczony 
szukuje posady Sa- 
modzielnego lub pomocnika. Biuro ra- 
chunkowceści Rybicxiego St f. Lnblin, 
ul. Początkowska 12 m. 3 da 


Kijowska 1-sza 
Sala Sicytacyjna 


(Kreszczatyk Nr 27 drugie piętro. na~ 
przeciwko Prereznej), 
niaiajszóm 
wiadamia, 
dn. ;8 października o g. 12 w dzień w 
lokalu sali licytacyjnej odbędzie się 


Licytacya. 


Prze”ntczone do sprzedaży: najrozmai- 
tsze moble, iustra, łóżka, obrazy, dy- 
lampy, 

zegarki, mel hior, 


mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostynmy damskie, snknie, 
fu'ra i rotundy, romory i 


12,000 


portretów „darmo 


rozdajomy czytelnikom tejj gazety. 
aby rozpowszńchnić nasze przedwę- 
Przyślijcie nam swoją fo- 
tografię, starą lub nową, pajed., podw. 


stronie fotogr. i wkrótce 
dostamecie swój z zadziwiaj. prd h 
zwiększony na 33 ctu. szer. i 46 
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Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 
Na kol. Połud.-Zachodniohi 


Kuryer Ii II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. $ w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, MiIII kl. Qdesa, Brześć, 
Białystok, Gralewo, Humań, Nowosiel:, 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zran”, 
przychodz. o godz. 9 w. 

Osobowy I, IT i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zraną. 

Pośpieszny I, U i III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi v g. 7 m. 10 w., przych o g. 
1! m..03 zrana. 

Pocztowy 1, II i ILI kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów —od- 
chodzi o fg. 11 m. 20 w., przych. o 6. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, [H i HI kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. lv m. 50zrana, przychodzi 
e g. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy 1, II i II] kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o ga 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46%rana. 

Osobowy 1, Il i III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—o4- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana 

Pocztowy l, Li III kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, lwaugród, Granica, Wio- 
dań odchodzi o godz. 12 m. %5 po poł, 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem d 

Osobowy |, II i I! kl. Brześć, Bia- 
tystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sowastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra- 


za- 
że 


kandelabry, 


lornstki, sa- 
Sala li- 


19845 


19591 


adresóm na 


„ZIEMIA“ wany wychodzi w Warszawie 


pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 


| Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju o.czystego, pra- 

ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz geografii powszechnej, wraze- 

nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 

i ziem przyległych, feljetony 1 kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite- 
ratury i działalności instytucyi naukowych. 


Redakcya i Administracya 


CIESNINY 
BERINGA 


O» natycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego”, Kreszczatyk 38, 


19270 


Cena: 2 rb, dls prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego! w Warszawie, Aleje Jerozolimskie No 29. 

I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. Przedpłata w Warszawie: Z przesyłką poeztową: | 

Roczri3 R È rh. 5.— | Roeznie rb. 6.50 

„Półroczniać . F rb. 2,50 į Półrocznie . rb. 3.30 

s" Kwartalnis . > P rb. 1.25] Kwartalnie . rb. 165 
Prospekty | numery okazowe gratis. 


e 


li ll | ipi 
na męski kostyum! 

za 9 rb. 80 kop. prenumeratę i ogło- 
wysylam za zaiak 5? ka: p J 

ztopujące dwa odsinki: 1) Jeden 

od.inek: »vrap Anglas: 3 i pół szenia o 

arszy a na człkowiie męskis, Je- 

siepne i zimowe €leganckie palto, 

koloru: gładkie czarna lab marengo, 

lub też w argielskim guście w mnd- 
ne paski. 2) jeden odcinek 4 i ćwierć 
arszyna mocnego Reluraucgo ma- 

iarysu aWaszyngłtoce na całkowi- 
ty meiki kostyam w modna cien e Š 
Mr 25, 

NAZZA A 


BBEŁŁZOZESESOEEZ 


Drukarnia Polska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [I ARCADO DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW = 
0600 


Kreszczatyk 38 


TELEFOM 1672. 


„Dziennika Kijowskiego” 
przyjmuje 


„b. Bendijs 


dom własny. 


REEE S E 88 


Zaopałrzona w naj- 
nowszeczcienkiior- 
momenty ormz spe- 
cyalne maszyny. — 


RIL RR RE ER 


kratki lub paski 5s «d inhi ea 
sylam æa 9 rh 80 kop. Z 
przesyłkę d :l'cza *lę 85 kip. Gaa- 
rancya: Jezeli towar rie sud ba 
się, jrzyjmuję z powrot m i zwra- 
cam piemaądw w fasi Adreso- 
wé M. B. Torczyński, m. 
Łódź Hr 22 skrzynka poczt. 


JUDR 


z 


| 


Cery umiarkowane. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38. 


portret naturalne] wielkości 
zupełnie darmo, 


Jedyna usługa, o którą nawzajem 
prosimy — to. po otrzymanin porira- 
tu, rekomendować naszą firmę swym 
7: i znajomym. 

otograf ę zwracamy w cał ści. 
Na przeryłkę, opakow. ! inne roz. h. 
presimy załaczyć 75 k. markami, lub 
za zaliczką 05 kop. 
Adr. Zakład artystyczny „SZTUKA” 


500-50,000 rb. 


daję pod nieru homoście. Kurie ma- 
jątsk, albo też dom i willę. 200,000 
rb. w rae jidno ra rz. Kijów, M.- 
Błegowi szozeńska 89 m. 15. 0d 12 — 
4ej po pał. 19868 


BO sich og. 9 m. 55 w. 

ieszany 1, ll « (ll kl. Olszanica, 
Białą-Corkiew, Fastów—odch. o godz. 
5 po połudn., przychodzi © godzinie 9 
m. 30 zraną. 

Jowa Ti IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi o godz. 10 m.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po pol., przych. 
0 (i 9 m. 15 zrana. 

czniowski. Fastów III klasa oå- 
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
óprócz dni świątecznych. 

Mieszany II 1 III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odosa 
Brześć, Zpamienka — odchodzi o godz. 
m. 53 w, przych. og. 2m.9 v d 


Na kolei Mosklewsko-Kijow- 
sko-Woroneskieji 


Pośpieszny I, II i III kl, Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 


pasoa poznańczyk żonaty w 
wieku 48 lat, zagranicą praktzki 
20 lat, na Rusi 5 tat, obeznany z plao- 
tacyą buraków. Swidzctwa i reko- 


mendacye dobre. Oferty S. Lejchart A A a przychodzi o godzinie 6 po 
iat seb. : : 
Beka | Diattowo, gb. re |* Pocztowy 1, JIiI kl. Moskwa, 
weż Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
Spo RS w. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
19861 30 zrana. 


Osobowy I, II i IM kl. Karsk, Wo- 
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 po poł, 


rzych. o g. 5 m. 35 po pił. 
» a La 16% fu kl. Kursk — 


Buchalter 


kawalo”, lat 32, ru Jnoweny w prze- 


myslę i gosprdarstwie rolnem po- ||odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
szusuje posady td 1 sty zma 1911 || m. 25 zrapą. ; 

| r. ewentualnie zaraz. Ła-kawo Pośpieszny 1, II i II kl, Połtawai 
uforty dla +Wacławac poczta Po- ||Charkow, Łozowaja, Rostów, Sowasto, 


pol—odch. o g. « m. 50 w., przychodz 
> 9 g. 10 rano. 

Pocztowy I, H i HI kl. Połtawa, 
Charków, Kremieńczug—odch o g. 10 
mia. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem. 

Osobowy I, Il i III kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiec: 
przych. o godz. 20 m. 40 zrana. 


łonie g wołyńska w Stasinio. 


intel, śred. lzt, znająca 
Wdowa gospod:rstwo wiejskie, 
mał. dobr. świad:ctwa, posz. pos.dy 
g spod. Mar.-Błagowie zes. 155 m. 7. 


Hij 
INi“ 


~ 


